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TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ

Nowy typ pługa czy pogłębiaeza.
Coraz to większym zainltesowaniem cieszą się 

pługi z wykrojami.
Dlatego też trzeba się zastanowić, jak należy 

je traktować; czy są to pługi o charakterze spe
cjalnym, wykomywujące więc czynność orki w 
specjalny, sobie właściwy sposób, ozy też jest to 
jeszcze jedna kombinacja połączenia pogłębiaeza 
z pługiem, tym razem nie obok czy też z tyłu 
pługa, lecz pod nim. Aby. odpowiedzieć na to py
tanie, należy przede wszystkim zapoznać się do
kładnie, jak pracuje pogłębiać z, a jak pług z wy
krojem.

Zadaniem pogłębiaeza jest spulchnianie, a w 
pewnych wypadkach i wyraźne przemieszanie 
podskibia, aby przez ciągłą uprawę tej warstwy 
gleby uszlachetnić ją i zwiększyć tym samym 
grubość warstwy, życiodajnej dla roślin. Upra
wę tej warstwy należy jednak wykonywać od
dzielnie, aby nie przemieszać je j z bogatą w dro
bnoustroje żyjącą górną warstwą gleby.

Pewne niewielkie przemieszanie tych warstw

jest potrzebne, gdyż przyśpiesza to ożywanie 
martwicy. Jeżeli bowiem dostanie się ona w nie
wielkich ilościach do gleby bogatej w drobnou
stroje i zostanie z nią przemieszana, to bairdzo 
prędko ożyje sama.

Spulchnienie podskibia daje jeszcze cały sze
reg innych skutków pożytecznych, że wymienię 
tu przewietrzenie podskibia i polepszenie warun
ków wilgotnościowych gleby przez zwiększenie 
ilości wody zatrzymywanej w okresach deszczo
wych, szybsze odprowadzanie nadmiaru wody 
w głąb i łatwiejsze podsiąkanie wody. Te ostat
nie zalety spowodowane są zatarciem wyraźnej 
różnicy, jaka występuje pomiędzy poruszoną, 
a więc spulchnioną przez pług górną warstwą 
gleby, a dolną, której gładka powierzchnia jest 
jeszcze dodatków,o ubita przez koła, dolne partie 
pługa i wreszcie oracza. Pogłębiacz bowiem pra
wie zupełnie nie ugniata pogłębionego dna bruz
dy i lilie odwraca, nie 'kładzie skiby na kant tak 
energicznie, jak to roba pług, po przejściu któ
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rego zawsze zostają ogromne luki pomiędzy 
dnem bruzdy a odwróconą skibą.

Zasadniczo pogłębiacz wykonywa dwie czyn
ności: spulchnia i miesza. Różne typy pogłębia- 
czy wykonywują te czynności w różny spo
sób. Odpowiedzieć dokładnie, w jakim stopniu 
te poszczególne czynności są wykonywane przez 
poszczególne typy pogłębiaczy, niestety jeszcze 
nie możemy. Nie wystarczy tu bowiem ocena na 
oko, należy zbadać te rzeczy metodycznie i wyra 
zić wyniki liczbami pozbawionymi błędów oce
ny indywidualnej.

ceniu skiby przez odkładnicę płużną.
Pogłębiacze innych typów jako węższe spul

chniają nierównomiernie na całej szerokości 
bruzdy. Nie dają one jak przed tym przypuszcza
no rowków o pionowych prawie ścianach, lecz 
rowki trapezowe, wyraźnie rozszerzające się ku 
górze tak, że na górnej powierzchni pogłębianej 
bruzdy spulchniają całą je j szerokość. Im węż
sze ostrze pogłębiaoza, tym węższym będzie dno 
rowka przez niego wykonanego.

Możnaby długo dyskutować co jest korzyst
niejsze ze względów uprawowych, wilgobnościo-

Różne typy pogłębiaczy: 
sztywny, z odkładniczką pasemkową i sprężynowy.

Zakład Maszyno z naws t\ya Rolniczego S. G. 
G. W. zapoczątkował swego czasu prace badaw
cze w tym kierunku. Ponieważ jednak są to pra
ce wstępne, mające za zadanie wynalezienie naj
właściwszej metody badania i wyrażania liczbo
wego wyników, a przeprowadzone są w Warun
kach laboratoryjnych, nie możemy wyników ich 
a tym bardziej liczbowych traktować jako mia
rodajne. Rzucają one jednak pewne światło na to, 
co1 robi w ziemi pogłębiacz każdego typu.

Radania wykazały, że z trzech typów pogłę
biaczy sztywnego, sprężynowego i lemieszowa- 
tego ,z odkładniczką pasemkową, najlepiej pra
cuje pogłębiacz ostatniego typu. Z powodu du
żej swojej szerokości spulchnia całe, albo prawie 
całe dno bruzdy, przemieszanie daje też najlep
sze, gdyż pasek odkładnicy powoduje nawet nie
znaczne odwracanie lewej krawędzi pogłębiane
go podskibia; zauważono wresizcie, że z powodu 
ustawienia ostrza lemiesza pod kątem i posiada- 
dania małej odikładnilczki pogłębiacz tego typu 
powoduje spychanie ziemi w praWo. Sprzyja to 
lepszemu wypełnieniu luk pozostałych po odwró-

wych i wreszcie ekonomicznych, czy spulchnia
nie równomierne płaskie na całej szerokości bru
zdy, czy też, jak w ostatnim wypadku, rowkami. 
My tu ograniczymy się tylko do wskazań ogól
nych, a mianowicie że przy pogłębiaczach ostat
nio rozpatrywanych zużywa się mniej siły pocią
gowej i że szczególnie daje się to zauważyć przy 
pogłębiaczu (Sprężynowym, który jednocześnie 
daje lepsze ii równomierniejsze spulchnienie niż 
pogłębiacz sztywny w kształcie gęsiej łapki.

Poza tym w doświadczeniach przeprowadzo
nych w warunkach laboratoryjnych nie zauważo
no zupełnie, aby pogłębiacz sprężynowy silnie 
zgniatał bezpośrednio przylegające do ostrza 
partie ziemi i wynosił je na górę w formie klu
sek.

Po tym krótkim ii niestety bardzo ogólnym 
rozpatrzeniu pracy pogłębiaczy przejdźmy do 
pługów z wykrojami w odkładimicy.

O pracy tych pługów wiemy bardizo mało. 
Nie były one jeszcze zupełnie badane, przepro
wadzono z nimi tylko obserwacyjne próby po
łowę. Postarajmy się jednak na podstawie po
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czynionych obserwacji oraz analizy pracy posz
czególnych elementów pługów, zbadać charakter 
ich pracy.

Przede wszystkim należy przeprowadzić wy
raźny podział tych pługów na dwie kategorie.

Do pierwszej zaliczymy pługi z wykrojami 
poiziomymi lub prawie poziomymi w odkładni- 
oach, do drugiej pługi z wykrojami pionowymi.

Podział taki jest konieczny, jeżeli chcemy 
porównać pracę tych pługów z pracą pługów 
kombinowanych z pogłębiaczami.

O ile bowiem praca pługów pierwszej kate-

by, posuwająca się po pasku odkładnicy obok 
wykroju, jest wyniesiona na samą górę gleby. 
Fakt ten może być jednak wliczony do zalet tych 
pługów, gdyż uzyskujemy przez to zupełnie pra
widłowe wprowadzenie części martwicy do gleby 
uprawnej, jeżeli zaś kształt odkładnicy pozwala 
na dokładne pokruszenie skiby, to uzyskamy 
wtedy i przemieszanie tej części martwicy z gle
bą uprawną.

Do zalet następnych zaliczyć można lepsze 
pokruszenie skiby,, gdyż cięcie je j górną krawę
dzią wykroju i  to cięcie w powietrzu, skiba bo-

Rys. 2. Pługi z wykrojami: 1) według Strześniewskiego lub Klausing‘a, 2) Heringa i 3) Fołtyna.

gorii jest niemal identyczna z pracą pługa zwy
kłego, połączonego z pogłębiaczem łemiesizowym 
o odkładnicy pasemkowej, to praca pługów dru
giej kategorii jest zupełnie inna.

Rozpatrzmy pracę pługa pierwszej kategorii, 
czyli pługa z wykrojem poziomym w odkładnicy. 
Należą do tej kategorii pługi z odkładnicami 
Klausinga ,Strześniewsk:ego i t. p.

Lemiesz tych pługów normalnie odcina i uno
si skibę. Lewa część skiby z lemiesza przecho
dzi na pasek odkładnicy i jak w normalnym płu
gu jest odwracana i odrzucana w prawo. Pozo
stała jednak część skiby, schodząc iz lemiesza, 
nie natrafia na odkładmicę odrazu i musi przejść 
ponad wykrojem. Ponieważ jednak krawędź 
górna wykroju nie leży w płaszczyźnie lemiesiza, 
część skiby dolna przejdzie przez wykrój, czyli 
będzie oddzielona od górnej części skiby, którą 
odetnie górna krawędź wykroju i odkładnica od
rzuci, jak w normalnym pługu na prawo. Część 
skiby, która przeszła przez wykrój, ułoży się zno
wu na dnie hruzdy niemal tak samo, jak układa 
się przy pogłębiaczu lemieszowym, odkładnicy 
pasemkowej.

Wadźmy stąd, że w zasadzie działanie takiego 
pługa jest niemal identyczne w skutkach z dzia
łaniem pługa iz pogłębiaczem lemieszowym o 
odkładnicy pasemkowej. Różnica w działaniu 
polega głównie na tym, że dolna lewa część sk’-

wiern sama swobodnie podnosi się do tnącej 
krawędzi wykroju, powoduje lepsze je j pokrusze
nie. Poza tym po wejściu części górnej skiby na 
odkładnicę nad wykrojem ma ona na całej sze
rokości zmienną grubość; powinno powodować 
to lepsize pokruszenie się je j na odkładnicy. To 
też już obserwacje wstępne pokazały, że skiba 
w takich pługach lepiej dokłada się do dna bru
zdy i, o ile w pługach normalnych prawa strona 
skiby jest na ogół mało pokruszona, a tylko od
wrócona i daje duże przestrzenie puste przy dnie 
bruzdy, to przy tych pługach podobnych wad nie 
zauważono.

Z powodu działania tnącego górnej krawędzi 
wykroju mamy również dobre pokruszenie war
stwy dolnej skiby., która przechodzi przez wykrój 
w odkładnicy. Wreszcie do zalet zaliczyć należy 
zwartą konstrukcję całości i stosunkowo małą 
siłę pociągową.

Pług ten ma jednak i dużo wad. Przede 
wszystkim wskażę tu na brak regulacji grubości 
warstwy dolnej; jest to wada duża, gdyż powo
duje potrzebę dopasowywania pługa do indywi
dualnych warunków miejscowych. To samo 
można powiedzieć o szerokości paska dolnej czę
ści skiby unoszonej po pasemku odkładnicy 
wraz iz górną częścią skiby. Następnie w obec
nych rozwiązaniach nadają się te pługi przeważ
nie tylko do płytkich pogłębiąń i nie wiemy, jak



by pracowały one przy ciężkich głębokich or
kach. Wreszcie można się spodziewać, że dla o- 
trzymamia właściwych rezultatów należy kształt 
odkładnicy potraktować tu inaczej niż w normal
nym pługu.

Przejdźmy teraz z kolei do pługów drugiej 
kategorii, czyli do pługów z wykrojami piono
wymi w odkładnicy. Do tej kategorii przede 
wszystkim będą należały pługi Fołtyna.

Obserwując tutaj zachowanie się skiby na od- 
kładnicy, nie znajdziemy już właściwej pracy 
pogłębiaozia. Skiba podcięta przez lemiesz jest 
unoszona po odikładinicy zupełnie, jak w normal
nymi pługu i tylko część środkowa .skiby w pew
nej chwili traci oparcie i może się obsypywać na 
diuo bruzdy. A ponieważ dzięki zwięzłości gle
jty obsypywać się będą tylko warstwy dolne ski
by, przeto w efekcie otrzymamy powrót części 
spulchnionej martwicy na dno bruzdy, a prze
mieszanie pozostałej części iz glebą uprawną. Po
dział jednak martwicy na te dwie części będzie 
bardzo nierównomierny na długości orki, gdyż 
obsypywanie się skiby, przez wykrój zależy od 
stopnia i charakteru pokruszenia skiby, a ta zno
wu* zależy od każdorazowego uikładu cząsteczek 
gleby i całego szeregu innych czynników. Na
wet szybkość koni wpływa, tu na stopień pokru
szenia skiby. Dowodzi to potrzeby bardzo sta
rannego dobrania odpowiednich kształtów od- 
kładnicy i wykroju w każdym indywidualnym 
przypadku gleby. Dało się to zauważyć już w 
czasie pierwszych prób obserwacyjnych z kilku 
pługaimli o różnych wykrojach, prlzy czym ś. p. 
prof. Biedrzycki zrobił uwagę, że odkład,nicę nie 
należałoby tu traktować jako zwykłą odkładni- 
cę z wykrojem, lecz, dla otrzymania lepszego po
kruszenia skiby i lepsizego efektu pracy, części 
odkładnicy po obu stronach wykroju traktować 
należy indywidualnie, nadając im kształt naj
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bardziej odpowiedni dla nowych warunków pra
cy. Tak samo należy zastanowić się nad położe
niem wykroju na odkładnicy i jego szerokości. 
Jeżeli chodzi o charakter pracy tego typu płu
gów, ito stwierdzamy i tu na ogół polepszenie w 
stosunku doi pracy normalnego pługa w skut
kach zbliżone do orki z połęibianiem. Ponie
waż jednak dochodzimy do tego efektu w spo
sób odmienny od typowego sposobu pogłębia
nia, przeto efektu orki takim pługiem nazwać po
głębianiem w całym tego słowa znaczeniu nie 
możemy. Przychodzimy raczej do wniosku, że 
jest to orka specjalna, przy której część spulch
niona warstwy dolnej skiiby wraca na dno bru
zdy i tylko tym upodabnia się do pogłębiania.

Reasumując wywody powyższe, przychodzi
my do wniosku, że podział pługów z wyk ro ją nj i 
w odkładnicy na dwie kategorie, a mianowicie 
z wykrojami poziomymi i pionowymi, jest uza
sadniony, gdyż o ile przy wykrojach poziomych 
mamy właściwie tylko połączenie korpusu płuż- 
nego z pogłębiaozem pasemikowym, czyli jeszcze 
jedno rozwiązanie pługa kombinowanego z po
głębiaozem, o tyle w pługach z wykrojami pio
nowymi mamy niowy typ pługa, dającego spe
cjalny charakter orki lepszej na ogół od orki 
pługiem normalnym i podobnej tylko w zasad
niczym działaniu od orki, piętrowej z pogłębia
ozem.

Wywody obecne oparte są na niewielkiej 
ilości danych i obserwacji. Nie możemy więc 
stwierdzać przydatności tych pługów czy też wyż
szości jednego typu nad drugim.

Dopiero większe rozpowszechnienie się ich 
i ścisłe tła da nia mogą stwierdzić, który z tych 
typów jest lepszy i czy nie przyjdziemy, dlo wnio
sku, że najlepszym będzie typ pośredni w rodza
ju obecnie istniejących pługów Heringa.

Inż. mech. Wiktor Duniewicz.
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Warunki chowu owcy o kombinowanej 
użytkowości *

Jednym z pierwszych postulatów chowu ow
cy, to zdecydowanie i ujednostajnienie kierun
ków hodowlanych.

Skoro w imyśl tego co wspomniałem w artyku
le: „Warunki chowu owioy kożuchowej" nie ma 
mowy o jedno kierunkowej produkcji na kożuch 
ze względu na nieopłacalność chowu, hodowla 
owcy kożuchowej musi dążyć do wyprodukowa
nia materiału o własnościach użytkowości kom

binowanej. I tak dla pogłowia w typie północ
nej owcy kożuchowej, wydaje mi się jedyny ra 
cjiomalny kierunek kożuchowo - wełnisto - mięs
ny. W czasie sześcioletniej pracy nad tą owcą 
doszedłem do tego, że jedynie kombinacja typu 
może stworzyć warunki opłacalności. Próby 
Zmierzające w kierunku połączenia produkcji 
kożucha z kierunkiem mlecznym nie dały w 
chowie wrzosówek dobrych rezultatów ze w.zg,lę-



du ma konieczność intensywniejszego dokarmia
nia jagniąt i samych owiec, co w rezultacie spro
wadza opłacalność do zera. Jedyna zatem moż
liwość, to wyprodukowanie owcy takiej, któraby 
w wieku 6 — 9 miesięcy dała wagę żywą 30 kg., 
dobry kożuch, a w wueku jagnięcym jedną strzy
żę o wadze około 1,5 kg. Wówczas kalkulacja 
przy dzisiejszych warunkach będzie wyglądała 
następująco:

Dochody:
za żywą wagę bez skóry a 30 gr. Zł 9.—
skóra na kożuch „ 6.50
wartość 1,5 kg. wełny a Zł 3.20 „ 4.80

razem Zł 20.30
Koszta produkcji:

30 kg owsa a Zł. 0,15 Zł. 4.50
50 kg. kartofli a Zł. 0,24 „ 1.20
10 kg mieszanki treściwej a Zł. 0,17 ,, 1.70
20 kg siania a Zł. 0,6 ,, 1.20
pastwisko i inne — ,, 6.—

razem Zł 15.40

Zysk wynosi wówczas około Zł. 5.— . Warun
kiem by całość chowu się opłacała jest posiada
nie materiału matek w tym kierunku wyselekcjo
nowanych, żeby przy trzykrotnej strzyży w roku 
dały. średnio około 3,5 kg. wełny, gdyż tylko 
wówczas opłacą się koszta ich utrzymania. Aby 
to osiągnąć należy dążyć przy selekcji do isitan- 
dartu, jak odnośnie oąch użytkowych wytknięto 
dla owcy romanowiskiej. W ogólnych zarysach 
wygląda on 'następująco: płodność 2 — 3 jagniąt, 
waga żywa sztuki dorosłej 40 — 45 kg., wydatek 
strzyży roczny 4 — 5 kg., wielkość skóry w wie
ku 7 miesięcy 780 cm. stosunek włosa rdzenio
wego ii przejściowego od puchu 1 — 4 : 10.

Odmiennie przedstawiałaby się kwestia kie
runku dla owcy kożuchowej typu świniarki czar
nej (hrukówki) i je j krzyżówek. Tutaj na pierw
szy plan, według mego zdania, witana' być wysu
nięta kwestia futerka z pierwszych dni okresu 
jagnięcego. Jeśli w tym kierunku nie może być 
jaginiak wykorzystany zaraz po urodlzeniu, to 
winien w wieku 4 miesięcy dać skórkę na kożuch 
o powierzchni co najmniej 700 om. przy wadze 
żywej około 20 kg. Matki wiimny być, eksploato
wane w kierunku mleczno - mięsnymi. Wełna 
owiec starych tego. typu nie może wchodzić w ra
chubę jako produkt wysoko wartościowy. Użytko
wanie jej może mieć miejsce co najwyżej w prze
myśle kilimkarskim lub chałupniczym w przeci
wieństwie do wełny owiec uprzednio omówio

nego typu, których wełna ma wysoką wartość 
tkacką.

Tak by się przedstawiała sprawa opłacalności 
chowu owiec kożuchowych w zależności od kie- 
runków hodowlanych.

Nie jest to jednak wszystko. Bodaj czy nie 
ważniejszym jeszcze czynnikiem niż kwestia o dr 
powiedniego kierunku, to szczegółowa metoda 
chowu. Patrząc dosyć długo na, usiłowania ho
dowlane w dziedzinie owczarstwa kożuchowego 
i na ich efekt, wydaje mi się coraz bardziej jasne, 
że dopóki chów owiec nie będzie nosił charakte
ru masowego mietyliko w zrozumieniu ilościo
wym, lecz i jakości metod, sprawa podniesienia 
tej gałęzi owczarstwa nie ruszy z miejsca. Chów 
owiiec tego typu uzależniony jest tak dalece od 
pewnej sezonowości, że muisi być do niej do
kładnie dostosowany. Koteln.ia więc odbywać się 
powinna wczesną wiosną, tak by jagnięta jeszcze 
przed wypuszczeniem owiec ma pastwisko można 
było podpędizić we wzroście w owczarni i zapew
nić im przez to jak największe możliwości wyko
rzystania pastwiska. Przy chowie owiec futer- 
kowo - kożuchowym o kombinowanym kierun
ku mlecznym okres pastwiskowy powinien być 
wyzyskany dla celów produkcji mleka , a więc 
i w tym wypadku jagnięta powinny być bądź u- 
przednio zabite na futerka, bądź też na tyle od
chowane, by niedługo po wypędzeniu na pastwi
sko mogły być odłączone od matek.

Jasnym się przeto s-ta je, że stanówka owiec, a 
zatem i kotelnia powinny być jak najbardziej 
zacieśnione w czasie, stwarza to bowiem moż
ność przygotowania materiału rzeźnego na okre
ślony termin, ułatwia pracę selekcyjną, technikę 
wychowu i żywienie.

Strżyża zarówno owiiec, jak i jagniąt winna 
się odbywać w jednym czasie, a jeśli chodzi o 
owce i jagnięta typu wrzosówki, termin je j wi
nien wypaść na 3, a najwięcej 4 miesiące przed 
zamierzoną sprzedażą na rzeź. Jagnięta do dnia 
strzyży muszą być podtuozone tak, by minimal
na waga żywa w dniu sprzedaży wynosiła 30 kg. 
. Szkicowo rzucone tutaj wytyczne produkcji 

materiału użytkowego doprowadzićby mogły 
wówczas tylko do celu, gdyby zabiegi hodowlane 
nie ograniczały się do drobnych gniazd hodo
wlanych, ale obejmowały całe pogłowie owiec 
w jakimś określonym rejonie. Zbyt produktów 
owczych według mnie wtedy będzie mógł stanąć 
n,a pewnych nogach, jeśli będzie nosił charakter 
masowy. Zarówno eksporterzy mięsa,, jak i war
sztaty garbarsko - kuśnierskie nie mogą się zaj
mować wyławianiem produktu, lecz muszą go
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mieć w większej masie i to możliwie w jednym 
miejscu, a co najważniejsze jednakowej jakości. 
Polania to bowiem wybitnie kosizta handlowe, 
zmniejsza do minimum ryzyko, na czym pośre
dnio korzysta producent. Niech w tym wypadku 
posłuży za przykład metoda stosowana w handlu 
nierogacizną. Teren posiadający odpowiedni i 
jednolity materiał ściąga kupca nawet z odle
głych dzielnic, stwarzając przez to możliwość 
stałego ujścia dla wyprodukowanego materiału. 
Drobne, chociażby nawet niezmiernie wysoko 
pod względem jakości wyprodukowanego ma
teriału stojące ośrodki produkcji, nie zaintere
sują przemysłowca. Koszty handlowe obciążą 
drobne ilości dobrego surowca tak znacznie, że 
cena jego siłą rzeczy musi pozostać niska. Takie 
drobne ośrodki co najwyżej mogą zaspokoić za
potrzebowanie samego producenta, co jednak jak 
wiadomo jest ograniczone trudnościami finan
sowymi i tym, że zapotrzebowanie własne stara 
się rolnik w dzisiejszej dobie pokryć niestety na
miastkami.

Jak wynika iz uprzednio w grubszych zary
sach przedstawionych warunków koniunktural
nych, kwestia hodowli owiec kożuchowych musi 
być traktowana masowo. Stada włościańskie 
muszą być prowadzone tak samo, jak jedna ow
czarnia i dowolność postępownia winna być mo
żliwie jak najbardziej ograniczona, jeśli produk
cja ma doprowadzić do uzyskania jednolitego su
rowca i zmniejszyć koszta sortierki produktów 
owczych.

Tylko wtedy będzie mogła być mowa o sta
łych targach na materiał kożuchowy. Tylko 
wówczas kwestia sprecyzowania wymogów, sta
wianych ze strony producenta kupcowi i odwrot
nie, będzie mogła mieć miejsce.

Tam gdzie nie ma widoków stworzenia takich

Aktualne szkodniki
Płaszczyniec (burakowy (Piesma quadrata) nowy 

groźny szkodnik buraków.

Płaszczyniec burakowy jeslt drobnym plusk
wiakiem, długości zaledwie około 3 milimetrów, 
płaskim, barwy ziemistej, dzięki której spostrze
żenie go na powierzchni ziemi wymaga wprawy.

Zimę spędza płaszczyniec na zarośniętych 
brzegach pól, miedzach, przydrożach, w rowach, 
najchętniej zaś u podstawy pni drzewnych lub 
słupów. Tam też należy przeszukać dobrze 
wierzchnią warstwę ziemi i iróżne śmiecie wcze-
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warunków produkcji, nie można według mnie 
prowadzić skutecznie akcji w kierunku podnie
sienia i standaryzacji chowu owiec kożucho
wych.

Wszelkie rozproszkowanie pracy przez zaj
mowanie się drobniutkimi stadkami, gdzie za
równo solidnie pojęta soitierka, jak i selekcja są 
niemal niemożliwe, a przede wszystkim bardzo 
drogie, nie doprowadzi do celu.

Momentem niezwykle sprzyjającym specjal
nie hodowli owiec, jest wejście w życie ustawy
0 nadzorze państwowym nad rozpłodnikami 
oraz ustawy hodowlanej. Planowe zastosowanie
1 konsekwentne wykorzystanie tych ustaw stwo
rzyć może rzeczywiście warunki, by produkcja 
owczarska nabrała charakteru masowego w o- 
parciu o ścisłą rejonizację, która ,ze swej strony 
stwarza możliwości standaryzacji produktów i 
ułatwia organizację zbytu produktów hodowla
nych.

Miałem możność przekonać się o tym naocz
nie na terenie Poleskiej Izby Rolniczej, a miano
wicie w okręgu gminy motykalskiej. W przecią
gu czterech lat doprowadzono tam do pełnego 
nasycenia okręgu rozpłodnikami, do bardzo du
żego wyrównania pogłowia, wprowadzono usta
wę o nadzorze nad rozpłodnikami. A był to prze
cież do niedawna teren — jeśli chodzi o celowy 
chów owiec —- zupełnie dziki i niezwykle trud
ny. Obecna akcja zmierzająca do stworzenia 
Stałego zbytu na materiał rzeźny, stworzenia o- 
środków garbarsko - kuśnierskich, zdają się 
wskazywać na to, że w takich warunkach owca 
stać się może nie jak dotychczas złem koniecz
nym gospodarstwa, ale jego dobrodziejstwem.

Świsłocz.
D r. Mieczysław Czaja.

roślin.
sną wiosną, by wykryć obecność i ilość szkodni
ków przed siewem buraków.

Według obserwacyj przeprowadzonych w ro
ku 1935 w Wielkopolsce przez inż. Jeża, płasz- 
ozyniec budził się ze snu przy temperaturze po
wyżej 0°G., przy 10° G. znacznie się ożywiał, 
a przy 22°G. rozpoczynał fruwać. Po przebudze
niu się pluskwiaki najpierw mogą żerować na 
lebiodzie, a potem wędrują w poszukiwaniu 
wschodzących buraków, których ldścienie, a po
tem i liście wysysają. Pirzy. większej liczbie owa
dów tych na roślinie, zwłaszcza młodej, nastę
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Burak zdrowy (lewy) i opanowany przez kędzierzawkę 
(prawy) z jednej p lantacji.

(Wedł. S. Jeża).

Łownie nie tylko waga liści i korzeni, ale również 
i wartość buraka cukrowego przez obniżenie się 
w nim cukrowości, czystości i gęstości soków, co 
zostało z zupełną dokładnością obliczone w cu
krowniach wielkopolskich w roku zeszłym. O- 
gólną obniżkę plonów buraka cukrowego wsku
tek uszkodzenia plantacji pirzez płasizczyńca ob
liczano tam na 120 q z ha zamiast 280 q normal
nego przeciętnego plonu z tychże pól.

Płaszczyniec burakowy przedostał się do Pol
ski przed kilku laty z sąsiednich okolic Niemiec 
i z roku na rok posuwa się szybko dalej w kie
runku wschodnimi. W ciągu tego okresu izajął on 
już i opanował większą część województwa po
znańskiego, prócz jego północnych powiatów. 
W roku izesizłyim szkodnik ten został stwierdzony 
również w zachodniej części woj. łódzkiego i jest 
uzasadniona obawa, iż będzie się on stopniowo 
posuwał dalej, jeżeli nie powstrzymają go jakieś 
przeszkody naturalne, lub energiczna akcja za
pobiegawcza zainteresowanych rolników.

Dotychczas nie znaleziono żadnego innego ra
cjonalnego spoisobu zwalczania tego szkodnika a- 
ni u mais, ani .zagranicą poza metodą paisów chwyt
nych, która izostała wynaleziona przez Niemców i 
stosowana od kilku lat u nas w pojedyńczych

puje je j obumieranie Pod listkami zaatakowa
nych buraczków możemy w tym czasie spostrzec 
płaszCzyńea, który zaniepokojony łatwo opada 
na ziemię i jakiś czas leży nieruchomo, łub też 
nawet drobniutkie żółtawe jajeczka przytulone 
najczęściej do żyłek liści.

Po dwóch — trzech tygodniach z ja j wycho
dzą drobniutkie larwy, podohne maogół do owa
da dorosłego i podobnie do niego żywiące się 
wysysanymi przez siebie sokami rośliny.. Uszko
dzone przez pluskwiaki liście dostają jasnych 
plamek.

Największe jednak szkody płaszczyniec bu
rakowy wyrządza burakom przez zaszczepianie 
im w czasie ssania choroby zwanej kędzierzaw
ką. Liście wewnętrzne zarażonych w ten spo
sób buraków zaczynają się fałdować skutkiem 
zatrzymania w swym wzroście żyłek, przypomi
nając główki sałaty. Liście zewnętrzne zwykle 
się nie kędzierzawią, lecz wioitczeją, żółkną i za
mierają. Najdłużej żyją liście sercowe, ale i te 
często roślina traci.

Wobec utraty liści korzenie się zatrzymują 
w rozwoju, a plantacje wydają nikły plon i plan
tator ponosi wielkie straty. Zmniejsza się gwał-

Burak chory na kędzierzawkę.
(Wedł. S. Jeża).
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gospodarstwach, a w roku 1935 wypróbowana na 
szeroką skalę przez Stację Ochrony Roślin Wiel
kopolskiej Izby Rolniczej. Zasługuje ta metoda 
na to, aby właściciele plantacyj buraczanych, 
zwłaszcza z okolic sąsiadujących z, opanowanymi 
przez szkodnika, zapoznali się z nią i zrozumieli 
je j zasady. W tym celu podajemy je j opis we
dług słów inż. S. Jeża: „Wczesną wiosną kiedy 
tylko na pole mlożna wyjechać siewnikiem, ob
siewa się przeznaczone pod buraki pole buraka
mi cukrowymi lub pastewnymi, pasem o szero
kości 1 — 2 siiewników (iw zależności od ilości 
występującego pluskwiaka), pozostawiając od 
brzegu szerokość 1 slewnika nie obsianą, a to w 
tym celu, aby uniemożliwić szkodnikowi powrót 
do sąsiadujących z polem leż zimowych podczas 
długotrwałego deszczu lub zimna, a także aby 
ułatwić dobre przycinanie pierwszej skiby. Dla 
tego ostatniego powodu pasy nie powinny rów
nież stykać się i na rogach pól, gdyż tam do
kładne przyioiranie gleby jeist technicznie trud
ne do przeprowadzenia. Tak założone pasy 
chwytne są tą pierwszą przynętą, zatrzymującą 
pluskwiaka w czasie jego wędrówki z leż zimo
wych w poszukiwaniu pokarmu. Dlatego muszą 
one być tak długo zachowane, dopóki nie nagro
madzą się na nich mniej więcej wszystkie płasz- 
czyńce. Kiedy to nastąpi, może wyjaśnić jedynie 
dokładne obserwowanie przenoszenia się plusk
wiaka z leż zimowych. Gzais więc siewu bura
ków przeznaczonych na zbiór nie może być po

zostawiony do rozstrzygnięcia plantatorom, lecz 
musi być określony przez człowieka, posiadają
cego dokładną znajomość biologii płaszczyńea i 
obserwującego stale wędrówki jego z leż zimo
wych. W roku 1935 czas ukończenia lotu pła- 
szczyńca w Poznańskim został określony na 25 
maja i buraki siane po tym terminie były wolne 
od szkodnika i od szkód. Pole buraczane pod za
siew powinno być przez cały okres utrzymywa
nia pasów chwytnych utrzymywanie w czystości 
i wolne od chwastów, zwłaszcza od lebiody i w 
każdej chwili gotowe do siewu. Go do pasów 
chwytnych to mogą one być przyorane po doko
naniu siewu buraków na całej plantacji według 
określonego terminu lub, co korzystniejsze, tuż 
przed wzejściem tych buraków. Pirzyoranie pa
sów musi nastąpić ma głębokość 20 — 30 cm. 
wczesnym rankiem, kiedy pluskwiaki z powodu 
niskiej temperatury są jeszcze mało ruchliwe. Po 
pirzyoirainiiu .należy pasy zWałowiać, aby funie- 
możiliwłć szkodnikowi wydostanie się na po
wierzchnię, po czyni można powtórnie dokonać 
ma nich siewu buraków lub innej rośliny".

Stosowanie pasów chwytnych opóźnia co- 
prawda siew buraków, ale to jest złem koniecz
nym i złem znacznie mniejszym niż zniszczenie 
plantacji przez szkodnika. Zresztą, jak słusznie 
wyjaśnia inż. Jeż, pasy chwytne silosuje się tylko 
tam, gdzie jest już płaszczyniee, grożący zagładą 
burakom i ruiną rolnikowi.

Dr. ] . Ruszkowski.

Z rolniczej prasy zagranicznej.
Żywienie macior.

Mówiąc o żywieniu macior karmiących, na
leży przede wszystkim zdać sobie spraiwą z tego, 
iż wymagamy, od nich wyjątkowego wysiłku 
a wobec tego winniśmy otoczyć je specjalną tro
skliwością. Maciora w okresie karmienia po
winna być właściwie uznana za zwierzę dojne 
i karmiona tak, by mleczność jej mogła być jak 
największa. Pamiętać pirzy tym należy, że kar
miąc np. 10 prnisiąt, ma maciora dio wykonania 
dużo cięższe zadanie, niż krowa karmiąca- jedno 
tylko cielę — tym bardziej, że prosięta rozwijają 
się nadzwyczaj prędko i waga ich powinna po
dwoić się w ciągu pierwszych 8 — 10 dni, co 
może nastąpić tylko dzięki dostatecznej ilości 
i jakości pokarmu u maciory.

Karmiąca maciora daje dziennie 3 — 5 litrów 
mleka o znacznie wyższym odsetku tłuszczu i

białka od imjleka krowiego. Jak wielkim jest 
wysiłek organizmu karmiącej maciory dowodzi 
to, iż wymagamy od niej ilości pokarmu wystar
czającej dla normalnego przyrostu wagi — 150 
gir. ina sztukę dziennie — co przy 10 prosiętach 
daje dzienny przyrost wagi 1500 gr.

Jeśli ten przyrost zestawimy z 000 gramami 
przyrostu dziennego sztuki tucznej i przypomni
my, że pokarm maciory ma służyć nie na wytwo
rzenie tłuszczu, lecz na budowę tkanki mięśnio
wej prosiąt, czyli tkanki, której budowa wy
maga większej ilości białka, to musimy stwier
dzić, że karmienie macior w tym okresie pod 
kątem widzenia ich wydajności mleka jest ko
niecznością.

Musimy więc przyjąć jako zasady: 1) zadawat- 
nie maciorom karmy tak bytowej, jak i produk
cyjnej, 2) wprowadzenie do karmy dodatkowych
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ilości białka koniecznego dla wytworzenia tkan
ki mięśniowej prosiąt, 3) indywidualne traktowa
nie każdej sztuki — jeśli chodzi o paszę produk
cyjną — w zależności od liczby karmionych 
prosiąt.

Wychodząc z tych założeń, oraz pamiętając, 
że po odbytym miocie również sam organizm 
maciory potrzebuje intensywnego odżywiania 
oraz znacznych ilości wody, zadajemy macio
rom w ciągu pierwszych 3 dni od 2 do 3 kg. 
śruty owsianej,, rozprowadzonej w zimnej wó
dzię.

Następnie powiększamy dawki karmowe, 
przy czym należy stosować mieszankę zawiera
jącą dostateczną ilość pierwiastków odżywczych. 
W mieszance tej koniecznym składnikiem jest 
śruta zbożowa przy czym w porze zimowej śru
ta powinna stanowić 85%, a pokarmy białkowe 
15% mieszanki; latem przy skarmianiu zielonej 
paszy liczby, te winny wynosić odpowiednio 90 
i 10%. Mieszanki tej powinna otrzymywać ma
ciora po 0,5 kg. na prosię, czyli przy 10-ciu pro
siętach — 5 kg. dziennie. Przekraczanie tej cy
try — nawet przy większej liczbie prosiąt — nie 
wydaje się potrzebne, lecz nie można tu ustano
wić szablonu. Przy mniejszej liczbie proisiąt 
dawka omawianej mieszanki ulega odpowiednie
mu zmniejszeniu, jednak nie niżej 2 kg. Ilość 
śruty, zbożowej może być w mieszance zmniejszo
na (najwyżej jednak do 50%) i zastąpiona np. 
krajanymi burakami cukrowymi.

.Tako pokarm białkowy można z powadze
niem stosować mleko odtłuszczone z tym, że ma
ciora nie powinna otrzymywać ponad 10 litrów 
mleka dziennie. Resztę potrzebnego pokarmu 
otrzymują maciory—laitem w postaci paszy, zie
lonej, zimą w burakach zmieszanych z plewami.

Sprawdzianem właściwego żywienia będzie 
waga maciory: normalnie traci maciora w ciągu 
pierwszych sześciu tygodni 10 — 15 kg., przez 
następne 4 tygodnie waga utrzymuje się na 
jednym poziomie, po czym wraca do właściwe j 
normy. Gdy ubytek wagi jest większy należy 
usunąć przyczynę zmieniając karmię, zmiana 
jednak nie może być zbyt gwałtowna, aby nie 
wywołała ujemnych skutków w zdrowiu macio
ry i prosiąt.
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(Deutsche Landwlrtscbaftliche Presse Nr. 43 
1936 r.).

Karmienie świń żołędziami.

Żołędzi nie można zadawać świniom na świe
żo, gdyż zawierają gorycz, źle wpływającą na 
trawienie, a ponadto dosyć gruba ich skorupa 
jest ciężko strawna. Przed zadaniem należy żo
łędzie wysuszyć — co w małych gospodarstwach 
można zrobić w piecu chlebowym — i wyłuskać 
je z miseczek. Talk przyrządzone żołędzie sta
nowią dobrą karmę dla świń i są przez nie chęt
nie skarmiane. Śruta żołędziowaizawiera 12,83% 
wody, 7% białka, 4,38°/o tłuszczu; resztę stano
wią sole mineralne i krochmal. Żołędzie powo
dują łatwo zaparcie, czemu można zaradzić, sto
sując dawki buraków cukrowych, działających 
czyszczące. Ponadto nie należy zadawać żołędzi 
maciorom prośmym; innym świniom — zależnie 
od wieku — daje się do 1 kg. żołędzi dziennie.

(Deutsche LandwirtsCbafliche Presse Nr. 43 
1936 r.).

Znaczenie wapniowania pni drzew owocowych.

Zwyczajowo stosowane malowanie pni drzew 
owocowych wapnem nie posiada, zdaniem dokto
ra Stellwaag‘a (Mitteilungen fur die Landwirt- 
schafit. Nr. 44 z 1936 r.), istotnego znaczenia przy 
zwalczaniu szkodników, znaczna bowiem ich 
część pirzeziimowuje na konarach i pędach drzew.

Natomiast przy częstym zaniedbywaniu o- 
czys.zczania kory przed wapnowaniem, szczeliny 
je j stanowią doskonałą kryjówkę dla innych 
szkodników — warstwa zaś wapna stwarza dla 
nich doiSkonałą ochronę. Z wiosną, kiedy desz
cze spłńkały warstwę wapna, zimujące w szcze
linach kory .sizkodniki wydostają się z łatwością 
na światło dzienne. Przy dzisiejszych tanich i 
skutecznych metodach zwalczania szkodników 
drziew owocowych, jesienne wapnowanie pini jest 
zbędnym w tej walce trudem. Natomiast może 
ono oddać usługi przy ochronie drzew przed 
przymrozkami wiosennymi — w tym celu jednak 
należy stosować ten zabieg pod koniec izdmy, 
gdyż wciągu miesięcy mroźnych dana na jesieni 
warstwa wapna ulega uszkodzeniu, jak to wyżej 
było wspomniane.

Ż Y C  I E  R O L N I C Z E
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E K O N O M I K A

Zwyżka cen arlykułów rolnych.
Przez długi okres kryzysu rolnego zarówno 

społeczeństwo, jak i czynniki miarodajne doszły 
do przeświadczenia, że ceny artykułów rolnych 
 a wiraż z nimi dochodowość,rolnictwa — spa
dły poniżej dopuszczalnego poziomu i że ten stan 
rzeczy wywarł ujemny wpływ na zdolność na
bywczą ludności wiejskiej.

Przypomnimy oświadczenia czynników mia
rodajnych w tej kwestii. I tak pan wicepremier 
E. Kwiatkowski na naradzie gospodarczej w dn. 
28. II. 1936 r. powiedział: „Moiżemy jednak prze
prowadzić inną linię podziału. Praca rolnika w 
całej Polsce spadła na „szary koniec11 pod wzglę
dem opłacalności. Jest notorycznie znane, że 
najgorsze nawet zarobki robotników i pracowni
ków prywatnych i państwowych, że kwestionor- 
wane najniższe emerytury i renty stały się przed
miotem zazdrości ze strony ciężko pracującego 
rolnika1*.

W tymże dniu prezes Związku Izb Przemy
słowo-Handlowych, b. min. p. Cz. Klarner, stwier
dził, że „wieś wymaga przede wszystkim popra
wy od stromy cen, a miasto dla swej poprawy 
musi rozszerzyć zakres produkcji przemysłowej 
i rzemieślniczej11. Nic słuszniejszego i nic bar
dziej harmonijnego. Wszak w miarę wzrostu do
brobytu wsi rozszerzają się możliwości produk
cyjne miast.

Tendencje ujawnione w przytoczonych cyta
tach nie zmieniły się i w następnym miesiącu, 
czego dowodem przemówienie pana wicepremie
ra w Senacie z dnia 14. III. 1936, w którym to 
przemówieniu znalazło się następujące zdanie: 
„ponad lichwą wysokich cen dominowała praw
dziwa lichwa niskich cein produktów agrarnych11.

Po kilku miesiącach zaczęto obserwować ko
rzystne zmiany w kształtowaniu się cen artyku
łów rolnych i dodatni wpływ tych zmian.

Wyraz tym obserwacjom daje Przegląd Mie
sięczny Banku Gospodarstwa Krajowego, który, 
przedstawiając położenie gospodarcze Polski w 
sierpniu i wrześniu 1936, pisze: „Znaczna popra
wa notowań zbóż w porównaniu z rokiem ubie
głym oraz zwiększony zbyt, w dużej mierze za 
granicą, szeregu produktów rolnych przyczyniają 
się do podniesienia zdolności nabywczej wsi i sy

tuacji finansowej rolnictwa. Świadczy o tym 
zwiększony zbyt nawozów sztucznych, maszyn 
i narzędzi rolniczych, oraz innych artykułów 
sprzedawanych na rynku wiejskim11.

W ciągu miesiąca października; byliśmy 
świadkami dalszej zwyżki cen artykułów rol
nych, ale przejaw ten spotkał się już z pewną 
niechęcią i obawą ze strony szeregu czynników. 
Ten nowy nastrój charakteryzuje informacja, 
jaka pojawiła się w warszawskich pismach co
dziennych z dnia 7 listopada r. b. o wstrzymaniu 
kredytów na t. izw. młynarskie bonifikaty. Dzien
niki donoszą, iż stało się to dlatego, że był to 
kredyt interwencyjny, wpływający na podwyższe
nie cen zbóż. Oczywiście, jeżeli się cofa środek, 
sprzyjający zwyżce cen, to znaczy, że nie pragnie 
się działać na korzyść tej zwyżki.

W tym stanie rzeczy niezbędnym jest zorien
towanie się w zakresie cen artykułów rolnych. 
Ponieważ pragniemy operować cyframi porów
nywalnymi, więc cały materiał do wodowy zebra
ny został z publikacji Głównego Urzędu Staty
stycznego. Z tego względu trzeba było zam
knąć opracowanie na miesiącu wrześniu 1936 r„ 
gdyż za dalszy okres potrzebne cyfry nie zostały 
jeszcze ogłoszone. Stwierdzić jednak należy, że 
w miesiącu październiku zaznaczała się zwyżka 
cen, szczególnie na zboża, gdy obecnie nastąpiło 
już wybitne osłabienie tendecji, a nawet pewna 
zniżka.

Tablica 1. iprtzedstawia rozwój cen otrzymy
wanych przez producentów rolnych (ceny prze
ciętne dla całego kraju). Dla otrzymania dyna
miki w ty)m zakresie przyjęto za punkt wyjścia 
ceny za okres 1927 —  1931, które oznaczono cy
frą 100. W okresie tym mieliśmy rok normalny 
1927, dwa lata dlobre 1928 i 1929 i dwa lata wy
raźnie złe 1930 i 1931.

Przeciętna iz tego okresu może więc być przy
jęta za pewną normę dla porównań, bez naraża
nia się na izarzut brania za punkt wyjścia cen z 
wybitnie dobrych lat. Z cenami tego pięciolet
niego okresu poirównyrwujemy ceny z 1935 r. oraz 
z pierwszych dziewięciu miesięcy 1936 r.

W 1935 r. najwyższy stosunkowo wskaźnik, 
do 52 uzyskało siano łąkowe, a najniższy, bo 38
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T a b l i c a  1

C e n y  m i e j s c o w e  p ł a c o n e  p r o d u c e n t o m .

KOK
psze

nica za
żyto za 

100 kg.

i gez- 
m ień za 
KO kg.

owies za 

100 kg.

gryka za 

100 kg.

groch za 

100 kg.

z iem n iak i 
za 100 kg.

siano
konicz.

za

siano
łąkow e

za
słoma za 

100 kg.

koń

roboczy

"
krowa

dojna

w ieprz 
za 1 kg. m leko 

za 1 l i t r

ja ja  za 

10 sztuk
100 kg. na kaszę

jada lne fabryczn
100 kg 100 kg wagi

1927 51,80 41,54 — 36,14 38,45 51,22 10,28 7,97 10,28 7,87 4,80 388 451 2,16 — —

1928 50,67 41,61 38,96 38,45 41,24 52,08 9,69 7,58 15,03 11,60 6,56 409 455 1,92 0,31 1,58

1929 41,89 28,44 26,99 26,89 32,46 44,31 7,13 5,49 16.04 12,49 7,40 392 427 2.11 0,32 1,70

1930 31,80 17,24 17,64 17,12 21,98 27,12 4,53 3,53 9,55 7,29 4,53 341 382 1,82 0,28 1,27

1931 25,26 20,84 20,20 21,24 24,13 25,16 6,08 4,80 10,24 7,95 4,69 235 231 1,04 0,24 1,08

za okres 
1927 
1931

40,28 29,93 25,95 27,97 31,65 39,98 7,56 5,87 12,23 9,44 5,59 353 389 1,81 0,29 1,39

1935 16,11 12,33 12,94 12,95 14,93 20,58 3,31 2,70 6,18 4,88 2,84 171 148 0,65 0,14 0,57
1936

I. 16,24 11,47 11,81 11,91 12,91 18,73 3,18 2,69 6,12 4,79 2,75 176 152 0,71 0,15 0,78

II. 16 76 11,33 11,93 11,91 13,01 18,64 3,24 2,71 6,10 4,83 2,77 181 154 0,68 0,14 0,57

III. 17,77 11,87 12,60 12,91 13,76 19,13 3,28 2,73 6,10 4.83 2,80 194 158 0,69 0,14 0,51

IV. 18,19 12,34 12,86 13,11 14,05 19,27 3,15 2,66 6,04 4,72 2,76 198 160 0,69 0,14 0,40

V. 19,33 13,36 13,34 13,63 14,49 19,38 2,87 2,40 5,87 4,61 2,63 202 161 0,78 0,13 0,41

VI. 19,72 13,50 13,49 13,90 14.28 18,87 2,93 2,45 5,46 4,25 2,58 209 172 0,82 0,13 0,45

VII. 18,04 12,24 12,73 13,20 13,67 18,77 3,00 2,40 5,08 3,99 2,44 217 171 0.81 0,13 0,46

VIII. 18,32 12,60 12,92 12,23 13,47 17,83 3,23 2,52 5,05 4,01 2,36 222 172 0,80 0,13 0,47

IX. 19,66 13,41 13,94 12,34 14,00 17,80 3,09 2,58 5,21 4,02 2,38 223 173 0,79 0,13 0.50
1—IX 
1936 18,22 12,46 12,85 12,79 13,74 18,71 3,11 2,57 5,67 4,45 2,61 202 164 0,75 0,14 0,51

W s k a ź n i k i
okres
1927
1 9 'l

100 100 100 100 100 100 100 100 100 100 100 100 100 100 100 100

1935 40 41 50 46 47 51 44 46 51 52 51 48 38 36 50 41

1. —  IX.
1936 45 42 49 46 43 47 41 44 46 47 47 57 42 41 50 38

T a b l i c a  2

C eny de ta liczne  w  W a rsza w ie  w zł. za 1 kg.

ROK
pszenica 
za 10 kg 

G ie łda  
W arsz.

Żyto  za 
100 kg 
G ie łda  
W arsz.

Mqka 
pszenna 

za 100 kg 
G ie łda  
Poznań

Mqka ży
tn ia  za 

0 kg 
G ie łda  
Pozn

W ieprz  za 

1 kg. 
żywej wagi 

w W arszaw ie

M leko za 
l l i t r

W arszawa ROK
Mqka

pszenna

Mqka

żytnia

C h leb

pszenny

C h leb

żytni

M ięso

w ieprzow e

M leko 

za 1 l i t r

1927
1928
1929
1930
1931

54,09
52,53
44,75
35,32
27,61

43,10
42.59
29,44
23,91
24,12

75.60
68.60 
62,16 
54,21 
40,20

63,65
61,58
41,47
31,36
35,62

2,57
2,12
2,40
1,97
1,29

° ’40 1927 
0,42 1928
0,40 -J929
° ’33 1930 
0,28 1931

0,98
0,98
0,91
0,86
0,65

0,74
0,71
0,52
0,43
0,44

1,10
1,09
0,99
0,89
0,87

0,66
0,62
0,50
0,43
0,46

3,31
3,17
3,56
3,14
2,08

0,51
0,53
0,54
0,45
0,39

za okres 
1927-1931 42,86 32,63 60,15 46,74 2,07 n r57 za okres 

1927-1931 0,87 0,57 0,97 0;53 3,05 0,48

1935 17,90 13,18 24,75 19,60 1,01 0,16 1935 0,45 0,30 0,51 0,30 1,28 0,26

1936
1-1X

1927-1931

21,65

100

13,85 

W s 
100

30,25

k a ź

100

20,95

n i k i 
100

0,88

100

016  1931 
1-1X

100 1927-1931

0,45

100
W

100
k a ż
100

0,29 

n i k
100

1,44

100

0,23

100

1935 42 40 41 42 49 43 1935 52 53 53 57 42 54

1936
1-1X 51 42 50 45 43 43 1936 1-1X 52 — — 55 47 48
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T a b l i c a  4 .
P o r ó w n a n i e  c e n  (za 10 0  kg. w zł.)

R O K Pszenica w g 
cen płac. prod.

Pszenica 
Giełda Warsz.

Mąka pszenna 
Giełda Warsz.

Mąka pszenna 
cena detal, 

w Warszawie

Chleb pszenny 
cena detal, 

w Warszawie
cena 40,28 42,86 60,15 87,00 97,00

1927 — 1931 wskaźnik 100 106 149 216 241
cena 16,11 17,90 24,75 45,00 51,00i yóo wskaźnik 100 111 154 279 316
cena 18,22 21,65 30,25 45,00 —

1930 1-1A wskaźnik 100 119 166 279 —
ż y t o ż y t o Mąka żytnia Mąka żytnia Chleb żytni *)

1927—1931 cena 29,93 32,63 46,74 57,00 53,00
wskaźnik 100 109 156 190 177

1935 cena 12,33 13,18 19,60 30,00 30,00
wskaźnik 100 107 159 243 243

1936 1-1X cena 12,46 13,85 20,95 29.00
wskaźnik 100 111 168 233

W i e p r z W i e p r z Mięso wieprz

1927—1931 cena i 1,81 2,07 3,05
wskaźnik 100 114 168

1935 cena 0,65 1,01 1,28
wskaźnik 100 155 197

1936 1-1X cena 0,75 0,88 1,44
wskaźnik 100 117 192

M l e k o Mleko — hurt Mleko d etal

1927—1931 cena 0,29 0,37 0,48
wskaźnik. 100 128 165

1935 cena 0,14 0,16 0,26
wskaźnik 100 114 186

1936 1-1X cena
wskaźnik

0,14
100

0,16
114

0,23
164

*) Należy pamiętać, że mąka żytnia daje przypiek do 45%.

krowa dojna; w 1936 r. — najwyższy wskaźnik 
(57) uzyskał koń roboczy, a najniższy (38)- jaja.

Jak z tego widać, w stosunku do cein z okresu 
1927 — 1931 ceiny iz 9 miesięcy 1936 r. są bardizo 
niskie. Przyglądając się wskaźnikom z 1935 r. 
i iz 1936 r., spostrzeżemy, że zwyżkę w tylni ostat
nim roku w porównaniu do poprzedniego' osiąg
nęły: pszenica (iz 40 na 45), żyto (iz 41 na 42), koń 
roboczy (z 48 ,n,a 57), krowa dojna (z 38 na 42) 
wieprz żyrwej wagi (iz 36 na 41); utrzymały się 
w cenie: owce (46) i mleko (50); natomiast zniż
kowały: jęczmień na kaszę (z 50 na 49), gryka 
(iz 47 na 43), groch (iz 51 na 47), ziemniaki jadal
ne (z 44 na 41), ziemniaki fabryczne (z 46 na 44), 
siano koniczyny (iz 51 ma 46), siano łąkowe (iz 52 
na 47), słoma (iz 51 na 47) i ja ja (z 41 na 38). 
Z powyższego można stwierdzić, że postęp w 
poprawie cen rolniczych nie jest ani wielki', and 
równomierny.

Tablica 2 przedstawia rozwój cein hurtowych.
Wskaźniki tych cen są (oprócz mleka) wyższe 

niż wskaźniki cen płaconych producentom. W 
szczególności w porównaniu wskaźników z 1935 
i z 1936 r. okazuje się, że wskaźnik pszenicy we
dług cen płaconych producentom wzrósł w ostat
nim roku o 5 punktów, zaś według cen hurto
wych io 9 punktów; toż samb, jak widać z tabeli 
dotyczy mąki pszennej.

Tablica 3 przedstawia rozwój cen detalicz
nych w Warszawie. Wybitnie ciekawie przed
stawia się rozwój cen w zakresie wieprza żywej 
wagi i mięsa wieprzowego, (pierwisza cyfra—wska
źnik cen płaconych producentom, druga — 
wskaźnik giełdy warsiz. za wieprza żywej wagi, 
trzecia — wskaźnik cen detal, w Warszawie za 
mięso wieprzowe): Okres 1927 — 1931 r.: 100, 
100, 100; 1935 rok: 36, 49, 42; I — IX 1936 r.: 
41, 43, 47. Cyfry te nie łłumlaczą się logicznie 
i wymagają zbadania ze stromy odpowiednich 
czynników.

Wreszcie tablica 4 zawiera porównawcze ze
stawienie cen za niektóre artykuły na drodze od 
producenta do konsumenta.

Gdy się przyjmie za 100 ceny płacone produ
centom we wszystkich 3-ch omawianych okre
sach, okaże się, że wskaźnik cen pszenicy na gieł
dzie wairszawsk. należy oznaczyć kolejno: 106 (o- 
kres 1927 — 1931), 111 (1935 r.) i 119 (I — IX. 
1936); wskaźnik cein. hurtowych mąki pszennej 
na giełdzie w Poznaniu: 149, 154 i 166; wskaźnik 
cen, detalicznych mąki pszennej w Warszawie: 
216, 279 i 247, a wreszcie wskaźnik cen chleba 
pszennego 241, 316. —

Niezwykle trudno wytłumaczyć, dlaczego w 
pewnym okresie wystarcza 116 punktów rozpię
tości między detaliczną ceną mąlki, a ceną jaką
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otrzymuje za pszenicę producent, a w innym po
trzebna jest rozpiętość 179; jeżeli zaś idzie o 
oldeb —  raz wystarcza rolzpiętość 141 punktów, 
a drugi dopiero 216.

Również godnym zastanowienia jest fakt, że 
różnica między ceną burtową za wieprza żywej 
wagi, a ceną mięsa wieprzowego w detalu wy
nosiła kolejno 54, 42 i 75; taż sama zaś różnica 
w mleku: 33, 72 i 50.

Wszystkie przytoczone cyfry są tak wyrazi
ste, że nawet, jeżeli wkradły się do nich jakieś 
pomyłki rachunkowe, dowtodzą oine niezbicie 
dwóch faktów. Pierwszym iz nich jest, że

ceny otrzymywane przez producentów rolnych są 
jesizcze ciągle b. niskie w stosunku do cen z okre
su 1927 — 1931, i że tylko niektóre artykuły 
zwyżkowały w stosunku do cen iz 1935 r., a nie
które staniały. Wobec tego nlie została zakoń
czona praca nad przywróceniem dochodowości 
gospodarstw wiejskich i odrestaurowaniem zdol
ności nabywczej wsi. Drugim izaś faktem jest toi, 
że obrony interesów konsumenta należy sizukać 
nie w normowaniu kształtowania się cen otrzy
mywanych przez rolników, ale w normowaniu 
cen kształtujących się na drodze od producenta 
do konsumenta. Zygmunt R usinek■

Wełna kazeinowa a  cena mleka 
odtłuszczonego.

W Nr. 3 „Życia Rolniczego" czytaliśmy cie
kawy artykuł p .Eustachego Rylskiego, poświęco
ny zagadnieniu produkcji wełny kazeinowej w 
Polsce. Pozwalam sobie również zabrać głos 
na ten temat.

Sprawa jest nader skomplikowana, chociaż 
napozór łatwa do rozwiązania. Przedewszystkim 
technika nie daje jeszcze sposobów zastąpienia 
wszelkiej wełny naturalnej wełną kazeinową. O 
ile wiem, ten ostatni produkt może być porów
nany do gorszych gatunków wełny, albo- nawet 
do wełny, otrzymywanej ze szmat. Może on być 
używany do wyrobu tkanin wełnianych tylko ja 
ko poważna domieszka do wełny naturalnej.

Tak jeist dzisiaj. Jiak będzie za lat 5, a może 
nawet .za rok jeden, nie wiemy. Być może nastąpi 
ulepszenie w produkcji wełny sztucznej i w ten 
sposób, być może, otrzyma ludzkość produkt 
sztuczny, nie ustępujący co do swej jakości pro
duktowi naturalnemu.

Ale już dzisiaj występuje wielka przewaga 
wełny kazeinowej nad wełną naturalną, ponie
waż je j koszt produkcji może być tańszy, niż 
koszt wytwarzania wełny naturalnej. Biorąc to 
pod uwagę, należy uznać, że mamy przed sobą 
zagadnienie pierwszorzędnego znaczenia ekono
micznego, z punktu zaś widzenia obrony Pań
stwa dla nas ta kwestia nabiera specjalnej wagi.

Mimo to nie należy się łudzić, ażebyśmy w ten 
sposób zdobywali dla rolnictwa olbrzymie źródło 
zbytu na mleko chude. Gdybyśmy nawet zastą
pili całkowicie import wełny, wełną kazeinową, 
pochłonęłoby to zaledwie kilka procent, a w każ
dym razie minie j niż 10% całej produkcji mleka 
w Polsce.

Stawiając kwestię na płaszczyźnie wolnej gry 
sił, moglibyśmy w pełni nie wyzyskać i tak sto
sunkowo niewielkiej korzyści, jaką rolnictwo 
będzie miało nasautek powstania nowej gałęzi 
przemysłu. Ograniczymy nieco import wełny, 
ale za to mniej będziemy skarmiali mleka chude
go przez trzodę i mniej wywieziemy żywca lub 
boczków. Pozostawiając więc ułożenie się sto
sunków wolnej grze sił, niewiele byśmy też zy
skali w zakresie naszego bilansu handlowego, 
a tylko zadośćuczynilibyśmy potrzebie zapewnie
nia krajowego surowca dla wojska.

Możemy jednak przy pewnym interwencjo
nizmie państwowym nie zmniejszać eksportu be
konów, alle wprost przeciwnie podnieść nieco 
produkcję mlekai Zjawiłby się wtedy nad
miar masła, który musiałby być iw ten 
lub iuny sposób weksportowany. zagranicę. 
Ten warunek mógłby powistać, o ilebyśmy 
zapewnili rolnictwu stosunkowo wysokie ce
ny za mleko chude, przeznaczone na wy
rób kazeiny. Należy tylko zdać sobie sprawę z 
tego, jakie korzyści ma dzisiaj rolnictwo z mleka 
odtłuszczonego.

Najłatwiej rolnikowi w dzisiejszych polskich 
warunkach produkcyjnie zużyć mleko odtłusz
czone, skarmiając je trzodą chlewną. Spytajmy, 
jak to isiię kalkuluje.

Jeżeli weźmiemy cyfry, zaczniemy dokładnie 
rachować, dojść możemy do wniosku, że to bar
dzo źle się opłaca. Z drugiej strony, obserwując 
życie, widzimy, że rolnik wysoko ceni chude mle
ko i bardzo niechętnie pozbywa się go z gospo
darstwa. Trudno przypuścić, ażeby rolnicy wszy
scy postępowali w tym wypadku nierozsądnie;
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raczej można podejrzewać, że myli się buchal
teria.

W każdym razie należy stwierdzić, że drobne
mu rolnikowi mleko chude, skarmiane przez 
trzodę chlewną, kalkuluje się lepiej, niż gospo
darstwu folwarcznemu. Sekret tego polega na 
tym, że drobny rolnik ma dostateczną ilość wła
snych rąk roboczych do obsługi swojej chlew
ni. Poza tym zarówno w gospodarstwie drob
nym, jak i folwarcznym, oprócz bezpośrednich 
wpływów pieniężnych od inwentarza dochodo
wego otrzymuje się jeszcze obornik. Wartość 
obornika zwykle buchalteryjnie jest niedocenia
na. Jeżeli np. rolnik sprzedaje sztukę trzody 
chlewnej za 80 złotych, (to zapewne w (rachun
kach, jeżeli są prowadzone, obornik wyproduko
wany przez tę sztukę albo wcale nie jest zapisa
ny, albo figuruje jako pozycja bardzo niewielka, 
np. parę złotych. W rzeczy samej dla gospo
darstwa jest on wart zapewne tyle, co 100 kg. ży
ta, a może ii więcej.

Wyobraźmy sobie, że rolnik sprzedaje wie
prza wagi 100 kg. za cenę 80 zł. Jeżeli doliczyć 
do tego wartość rzeczywistą obornika, to zapew
ne otrzymamy kwotę 95 zł.

Teraz znowu wyobraźmy sobie, że proponu
jemy drobnemu rolnikowi, ażeby zaniechał wy
chowu trzody chlewnej i zrzekł się prawa otrzy
mywania mleka chudego z mleczarni. Spytajmy, 
jakie odszkodowanie musiałby za to otrzymać?

Chlew jego stałby pusty, ci domownicy, któ
rzy izajęci byli obsługą trzody chlewnej, nie mie
liby nic produkcyjnego do roboty, a podatki pła
ciłby on te same, koszta asekuracji niemal te sa
me; zmniejszyłoby się może nieco ryzyko przed
siębiorstwa. W rezultacie więc rolnik nie po
niósłby w chwili obecnej straty tylko w tym wy
padku, gdyby za zabieraną mu paszę zapłacono 
tyle, ile otrzymuje on za wyprodukowaną na tej 
paszy sztukę, i żeby pozostała jeszcze niewiel
ka kwota za utracony obornik.

Rachunek znowu jest utrudniony tym, że 
przecież nie samym chudym mlekiem karmi się 
trzodę chlewną. Jest ono raczej bardzo cennym 
dodatkiem do pasz mniej cennych. Chude mleko 
posiada bardzo wiele białka, a również jest za
sobne i w witaminy. Wartość witamin obliczyć 
dzisiaj jeszcze nie potrafimy, natomiast wartość 
białka możemy już obliczyć. W mojej broszurze 
„Hodowla bydła“ obliczam wartość poszcze
gólnych paSz na jednostki pokarmowe, a oprócz 
tego za każde 1000 gramów strawnego białka do- 
rachowuję równowartość 3 jednostek pokarmo
wych.

Na produkowanie 1 kg. żywca w trzodzie be
konowej potrzeba jest u nas około 5 szwedzkich 
jednostek pokarmowych, które w parowanych 
kartoflach będą kosztowały np. 00 groszy (20 kg. 
kartofli). Na jedną jednostkę przypada więc 1 2  
groszy. 5 jednostek pokarmowych w mleku chu
dym posiada mniej więcej o 1000 gramów białka 
więcej, niż 5 jednostek pokarmowych w karco- 
fitacli. Rachując za 1000 gramów białka 30 gro
szy „iiadwartości", otrzymamy, że wartość 5 jed
nostek pokarmowych w mleku chudym wynosi 
90 groszy. Jak wiadomo, na 1 jednostkę pokar
mową idzie 0 litrów mleka chudego. Stąd więc 
otrzymujemy cyfrę 3,2 grosza wartości 1 litra 
mleka chudego. Gdybyśmy coś oddali na wita
miny i obornik, zapewne otrzymalibyśmy 3,5 
grosza, a może nawet 4 grosze.

Jak już wyżej wspomniałem, w gospodar
stwach f olwarcznych trzehaby było rachować 
nieco niższą cenę, gdyż w irazie zanie
chania hodowli trzody chlewnej miałby gospo
darz oszczędność na obsłudze.

Jeżeli rolnik mleko chude zużywa w gospo
darstwie domowym, albo też przeznacza je do za
stąpienia mleka tłustego przy wychowie cieląt, 
to wartość 1 litra mleka chudego będzie wyższa. 
Również, jeżeli rolnik rezygnuje z mleka chude
go, sprzedając np- pełne mleko do miasta, albo 
też przeznaczając je do wyrobu serów, to oczy
wiście, nie na to, żeby stracić, tytko żeby zaro
bić. Gzyli w tych (warunkach wogóle mleko lepiej 
jest spieniężane, a więc i mleko chude musi być 
drożej szacowane.

Tak jest dzisiaj. Jak ta sprawa będzie przed
stawiała się po pewnym czasie, gdy rolnictwu 
uda się np. skartelizować produkcję mleka, tru
dno powiedzieć. W każdym razie można prze
widywać, że rolnicy zechcą wysoko szacować 
mleko chude, gdyż istotnie ma ono wielką war
tość i wcale nie powinno być traktowane jako od
padek.

Interes (przedsiębiorstwa prziemysłowego, któ
re będzie wytwarzało wełnę kazeinową, polega 
przede wszystkim na tym, żeby mieć zapew
nioną egzystencję na długie dziesiątki łat. Bę
dzie ono posiadało stanowisko monopolistycz
ne, a przy wolnej grze sił będzie mogło eksploa
tować rolnika, zwłaszcza, korzystając z dzisiej
szego krytycznego jego położenia. Przypuszczać 
jednak należy, że do tego nie dopuści interwen
cja Państwa. Poza tym byłaby to polityka krót
kowzroczna, gdyż w irazie zmiany koniunktury, 
a przede wszystkim w razie przeciągnięcia stru
ny, mogłoby się okazać, że sama fabryka ściągnie
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na siebie interwencję Państwa, zabójczą dla 
przedsiębiorstwa jako interesu prywatnego.

Wobec tego interes fabryki wełny kazeinowej 
powinien, zmusić ją do wyznaczenia ceny na ka
zeinę w takiej wysokości, któraby poizwalała tej 
fabryce konkurować np z wyrobem serów i nie 
bać się niespodzianek w przyszłości. Jeżeli p. 
Rylski rnia rację, to mogłaby ona płacić za kaze
inę cenę taką, iż w rezultacie rolnik za swo
je mleko chude otrzymywałby około 7 groszy za 
litr.

Istotnie dla rolnika byłaby to cena nader wy
soka i nader zachęcająca. Wtedy niewątpliwie 
mlożnaby było nietyłko mieć dostateczną ilość 
kazeiny, ale też czerpać ją  z tych reionów, o któ
re chodziłoby najbardziej z tego lub innego 
wziględu natury ogólnej.

Względy natury, ogólnej, przede wszystkim 
zaś interes Państwa i zapewnienie dla wojska 
surowca, wymagają, ażeby produkcja wełny ka-

U s t a w a  o winie.
Projekt zmiany ustawy o winie i napojach 

owocowych, o którym wzlmiankę podały pisma, 
powinien wzbudzić zainteresowanie nie tylko 
producentów, handlowych przedsiębiorstw tej 
branży i właścicieli sadów, ale i szerokiej rzeszy 
konsumentów w kraju.

Technika wyrobu win jest w ścisłej łączności 
z jednej strony z przepisami higieny o nieszko
dliwości produktu dla zdrowia konsumenta, z 
drugiej polityką gospodarczą Państwa, oddziały
wującą przez odpowiednie ustawy na racjonal
ny rozwój tej dziedziny produkcji rolnej i dzie
dzin je j pokrewnych, a u nas jeszcze i z obrzędem 
religijnym.

Ustawodawstwa o wyrobie win są dość skom
plikowane. W różnych państwach napotkać mo
żna różne i na pozór nie logiczne przepisy. Spo
soby wyrobu wina, na które zezwala jedno pań
stwo, bywają bezwzględnie zabronione w innych. 
Niedość na tym, w obrębie jednego państwa spo
sób wyrobu zalecany w jednym rejonie, bywa 
wzbroniony w innym. Przeciwieństwa te po
wstają wskutek odmiennych warunków klimaty
cznych, w jakich rozwija się krzew winny, w po
szczególnych państwach. Wywiera to wpływ na 
slkład jego owocu, od czego jest uzależniony spo
sób wyrobu wina, przepisy zaś ustawodawcze nie 
m ają ina względzie zachowania li tylko natural
ności wina, lecz, również gospodarcze i handlowe

zeinowej oparta była na trwałych podstawach. 
I tutaj więc spekulowanie na dzisiejszym trud
nym położeniu rolnictwa jest niedopuszczalne 
i nie może być tolerowane.

P. Rylski w swoim artykule wyszedł z zało
żenia, że ogólnie przyjęta wartość mleka chude
go waha się około 2,5 grosza za litr.

Spekulując na bezradności rolnika, niektóre 
mleczarnie zabierają mu mleko chude jeszcze po 
znacznie niższej cenie. Nie znaczy to jednak, 
ażeby było to objawem normalnego rozwoju 
stosunków. Sądzę, że przy dzisiejszych bardzo 
niskich cenach na wszelkie produkty rolnik wo- 
góle nie powinien otrzymywać mniej za mleko 
chude, jak 3,5 grosza za litr. W tym specjalnym 
wypadku, kiedy chodzi o stworzenie gałęzi prze
mysłu tak ważnej dla obrony krajowej, należy 
zdecydować się na cenę znacznie wyższą, o któ
rej p. Rylski słusznie w swoim artykule mówi.

P rof. Z . Ludkiewicz.

znaczenie jego wyrobu i z tych względów zezwa
lają czasem na sposoby wyrobu nie odpowiada
jące w zupełności pojęciu o naturalności wina.

Niejednokrotnie wypowiadano zdanie, że przy 
wyrobie wina mogą być wprowadzone do mosz
czu ozy wina w celu ich ulepszenia nie szkodliwe, 
a nawet pożyteazne dla organizmu produkty, jak 
cukier, alkohol i t. p. Istotnie przez dodanie do 
wina pewnych produktów można, być moiże, bez 
trudu iZadowolnić smakowe upodobań i a konsu
menta, a produkcja taka może być wygodną dla 
fabrykanta wiina. Sprzeciwia się to jednak 
interesom hodoiwicy specjalnej odmiany wino
rośli czy jabłoni, zabiegającego troskliwą i kło
potliwą pielęgnacjlą 'o to, aby otrzymać 
owoc, w którym saima natura potrafi skojarzyć 
wszystkie potrzebne składniki w takiej pro
porcji, jaka jest potrzebna dla wyprodukowania 
wysokiego i cennego dla zdrowia gatunku 
napoju.

Zdarza się, że poimimo pielęgnacji przebieg 
lata nie pozwoli ina otrzymanie pełnowartościo
wego owocu ii (zachodzi iboinieoziność jego popra
wienia. Ustawodawstwa zezwalają wtedy na do
dawanie określonych składników w ograniczonej 
ilości, ale tylko w miejscach produkcji w obrębie 
gospodarstwa, aby uprawa winorośli czy jabłoni 
mogła rozwijać się madal i nie być zagrożoną 
przez masowe podrabianie napojów sztucznym
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kojażeiniem składników nie pochodzących z wi
nogron lub jabłek.

Czasy wojenne wytworzyły potrzebę masowe j 
produkcji artykułów żywnościowych, między 
innymi i wina, a z braku odpowiednich materia
łów z użytków y wam o w tyim oalm wsizelkie nawet 
bezwartościowe odpadki owoców. Fabrykacja 
tego rodzaju zachowała się w wielu krajach i po 
wojnie i była przyczyną załamania siię wielu wy
twórni win. Obserwowaliśmy to częściowo i u 
nas w stosunku do fabrykacji t. zw. win owoco
wych. Kryzys i wysiokie opodatkowanie nie po
zostały oczywiście bez wpływu na to załamanie 
się, lecz były tylko częściowo jego przyczyną. 
Stosunkowo duży rozwój początkowy zawdzię
cza ta produkcja swojej nowości, jak nowością 
wytłómaczyć miożna duże zainteresowanie kon
sumentów pierwszymi transportami win z So
wieckiej Rosji.

Owoc przeznaczony do wyrobu win powinien 
być nie mniej starannie dobrany jak dostarczony 
do konsumcjli bezpośredniej, zachodzi tu tylko 
różnica w zewnętrznym wyglądzie owocu.

Dla wina może on być i ie pokaźnym, drob
nym, przejrzałym, ale w każdym razie zdrowym.

Bywa wprawdzie wino bardzo wysokiego ga
tunku z owocu nadgniłego, ale jest to wyjątkowy 
wypadek, w niektórych tylko okolicach winni- 
ozych spotykany (Nadrenia, Bordeaux, gdzie po 
dojrzeniu podlega owoc zagniciu od grzybka — 
Botrytis Cinerea). Wszelkie inne zagnicia i choro
by owocu wywierają najfatalniejszy wpływ na 
konserwację i zdrowotną wartość wina.

Ustawodawstwa nie wskazują oczywiście 
producentowi, z jakiego owocu powinien on wy- 
irahiać wino, ale stanowczo zabraniają we wszyst
kich państwach wypuszczania do sprzedaży wi
na, które nosi znamiona choroby.

Wyrób wina staje się u nas podstawową pro
dukcją dla niektórych gospodarstw rolnych, więc 
wino, jako krajowy produkt rolniczy nie może 
oczywiście być opodatkowywane w sposób unie
możliwiający powstanie jego fabrykacji, z dru
giej strony, jako produkt spożywczy nie pozosta
jący bez wpływu na zdrowie konsuentów, nie 
może być wyrabiany dowolnie, a wyrób len 
musi być normowany pewnymi ustawowymi 
przepisami, które już w samym zaraniu nadały 
by mam właściwy kierunek.

Nie wdając się w tej chwili w szczegółową 
analizę dozwolonych i niedozwolonych zabiegów 
przy wyrobie win, które wymagają dłuższych 
komentarzy, chcę zwrócić uwagę na rzecz naj
ważniejszą, mianowicie na to jaki produkt hale-
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ży uważać za wino, bo od tego określenia zaczy
nają się wszystkie ustawowe przepisy tego ro
dzaju.

W ustawodawstwie francuskim znajdujemy 
takie określenie: „Żaden napój nie może być
przechowywany, przesyłany w celach sprzedaży, 
wypuszczany do sprzedaży i sprzedawany pod 
nazwą wina, jeżeli nie pochodzi wyłącznie z fer
mentacji świeżych winogron lub moszczu ze 
świeżych winogron". W przepisach ustawy wy
danej w 1914 r na wschodnim krańcu Europy, 
w Rosji, znajdujemy itak brzmiący paragraf: 
„Przechowywanie w handlowym lub przemysło
wym pomieszczeniu i sprzedaży pod nazwą wina 
napojów pochodzących z winogronowego mosz
czu z domieszką rodzynek, napojów przyrządzo
nych z rod-zyniek i wody i napojów z domieszką 
soków owocowych ii jagód, jak również i wszyst
kich wogóle napojów, które swoim składem nie 
odpowiadają pojęciu o winie winogronowym jest 
wzbronione"... Ze względu na to, że pojęcie „wi
no" w Rosji przyswojone było już zdawma dla 40° 
wódki (stołowoje wino) z konieczności dodano 
do przepisu drobnym drukiem uwagę, że dopusz
czalnym jest przetrzymywanie w handlowym 
przedsiębiorstwie i win iz owoców pod warun
kiem wyraźnego oznaczenia na etykiecie nazwy 
owocu z jakiego pochodzi.

Do niedawna nie była u nas przyjęta nazwa 
win dla jakichkolwiek innych napojów, niżeli 
win przyrządzanych z winogron. Słynęliśmy kie
dyś ze swoich miodów. Wyrabialiśmy i wino 
gronowe, nalewki, piwo, ale nie mianowaliśmy 
winami napojów, które winami nie były. Nie na
zywaliśmy nigdy miodów winami miodowymi, 
chociaż też powstawały z fermentacji. Już sama 
nazwa „wino", nadana produktowi nie pochodzą
cemu z winogron, świadczy nie o chęci wytwo
rzenia, z owoców innych niż winogrona, innego 
oryginalnego i nieraz bardzo wartościowego na
poju, ale o chęci naśladownictwa napoju, który 
otrzymujemy z winogron, a taka produkcja nigdy 
zdrową nie była i nie jest. —

Największą p-roducemtką najbardziej znanych 
win jest Francja; wytwarza się tam setki milio
nów litrów wina. Zdawało by się, że nie ma tam 
już miejsca dla innych napojów owocowych. Jest 
wprost przeciwnie. Produkcja t. zw. Cidres‘ów, 
napojów jabłkowych, jest obliczona na wiele mi
lionów litrów. I napojem tym również opiekuje 
się francuskie ustawodawstwo: „Żaden napój nic 
może być sprzedawany pod nazwą „Cidre", jeżeli 
nie ,pochodzi wyłącznie z fermentacji moszczu 
świeżych jabłek albo mieszaniny świeżych jabłek
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i gruszek i t. d.“. Ci konsumenci, którym lepiej 
smakuje „Gidre" jabłkowy tylko, znajdą dla sie
bie taki napój iz napisom na etykietce „Cidre pour 
jus sans adidiiition de połre" (Cydr z cizystego 
moszczu bez dodania gruszkowego).

W iten sposób konsument wie, z jakiego ro
dzaju napoju korzystai, do niego się przyzwyczaja 
i produkcja wtedy imoże się oprzeć na trwałych 
podstawach, co oczywiście ma b. ważne znacze
nie dla rozwoju dochodowego sadownictwa —

W Stanach Zjedin. A. P. przyrządzany jest na
pój wyłącznie z jabłkowego moszczu, z dużym 
powodzeniem konkurujący z dobrymi gatunkami 
reńskich win.

Aby nasze przepisy ustawodawcze mogły być 
trwałą podstawą dla racjonalnego rozwoju pro
dukcji win i napojów owocowych i przyczyniły 
się do wytworzenia pewnych typów tych napo
jów, mogących zdobyć uznanie i jak najszersze 
rozpowszechnienie, należałoby ściśile wy
różnić napoje: wino, miód, cydr z francuska, lub 
trunek jabłkowy oraz inne trunki owocowe. 
Słowo trunek znane jest w polskim języku od
da wn.a, a nazwa ta, podobnie jak wino, wskazuje 
konsumentowi na obecność alkoholu w napoju.

Każdy z tych trunków starannie i umiejętnie 
przyrządzony, a chroniony przez ustawę od fał

szowania, może zdobyć klientelę i być poszuki
wany nawet po iza granicami kraju. Z ogólnego 
zaś kotła win nie wydobędzie się na powierz
chnię ani jeden napój, choćby najlepszy i nie zdo
ła żadna ustawa przeciwdziałać nadużyciom.

Wino jest izbyit dobrze znanym w świeci e na
pojem, aby jakikolwiek inny, pod jego nazwą 
mógł wzbudzić na dłuższą metę zainteresowanie.

Pozostaje jeszcze do wyjaśnienia sprawa, jak 
postąpić z zapasani i napojów, wyprodlukowany- 
dotyohczas pod nazwą wina. Zaradzić temu 
można następującym paragrafem w ustawie: 
„Zezwolić na sprzedaż w przeciągu 2-e,h lat od 
dniia opublikowania obecnej ustawy znajdują
cych się w handlu zapasów win owocowych, któ
re chociaż nie.odpowiada ją pojęciu o winie, sfor
mułowanym w nowej ustawie, jednak nie należą 
do takich napojów, których prawo wzbraniało 
dotychczas spirz edawać".

Projekt ustawy opracowany przez Podolsko- 
Pokuidki Związek Posiadaczy Sadów rozróżnia 
„wino" i „wino owocowe", pozostawia więc na
zwę „wino" i trunkom wyrabianym z innych niż 
winogrona owoców. Dla racjonalnego rozwoju 
tej dziedziny przemysłu rolnego takie rozgrani
czenie pojęć nie jest wystarczające.

Stanisław M adey.

PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE

Rynek nasion oleistych.
Cztery pierwsze miesiące nowej kampanii 

minęły pod znakiem liiozinych niespodzianek.
Tendencja (spokojna w ostatnimi kwartale 

ubiegłego roku gospodarczego uległa nagle zmia
nie, pod wpływem wiadomości o izłym stanie za
siewów krajów północnej półkuli: susza w czerw
cu i w lipicu dała się rolnikom Stanów Zjednoczo
nych i Kanady silnie we znaki i uszkodziła zna
cznie plony głównych tamtejszych ośrodków pro
dukcji: Dakoty, Minesoty i Montany. Texas do
tknęła klęska powodzi. Nadmiar opadów utrud
niał i opóźniał .zbiory Cliiin, Mandżurii, Europy 
środkowej i południowej.

Korzystny przebieg zbiorów w krajach ba
senu bałtyckiego i w Polsce pozostał bez wpływu 
na ogólny pesymizm, gdyż ,ograniczona produk
cja tych krajów nie imioiże zaważyć decydująco 
na rynku światowym.

W tyich warunkach wzrósł gwałtownie popy! 
na nasiona oleiste, który znalazł swój wyraz w 
znacznej zwyżce ceni. Cena siemienia La Plata 
kształtująca się w ostatnich miesiącach ubiegłe
go okresu na poziomie zawsze poniżej guldenów 
holenderskich 8 za 100 kg. cif Rotterdam poczęła 
w ciągu lipca bieżącego roku systematycznie 
zwyżkować, osiągając w połowie sierpnia nie 
notowany od początku kryzysu poziom 9,05 gul
denów holenderskich (złotych 32.50). Tę samą 
zwyżkę obserwujemy przy innych nasionach ole
istych, rzepak indyjski Toiria n. p. zwyżkował 
w tym ozaisie o 3 funty aing. ,na tonmie.

Wzmożony popyt na oleiiste zdawał się tym- 
bairdzjiiej uzasadniony, że w owym czasie nie zda
wano sobie dokładnie sprawy z remanentów ze
szłorocznych zbiorów La Płaita w Argentynie i 
Urugwaju, zachodziła więc obawa, że tamtejsze
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zapasy nie pokryją zapotrzebowań i a krajów 
importujących do czasu zjawienia się na rynku 
nowych zbiorów południowo - amerykańskich.

Liczono zaś słusznie, że Stany Zjednoczone, 
gdzie począwszy od roku 1932 /33 zapotrzebo
wanie olejów stale wzrastało, zmuszone będą pod 
wpływem poprawiającej się koniunktury zaku
pywać w bieżącym roku jeszcze większe ilości 
surowców niż w roku poprzednim (636.000 tonn) 
i wobec znikomych zbiorów własnych, zbliżo
nych do klęskowego roku 1934 (130.000 tonn wo
bec 360.000 tonn roku ubiegłego) zdane będą 
wyłącznie prawie na import. Istotnie z ogólnej 
ilości zaokrętowanych w Argentynie w pierw
szym kwartale kampanii 368.000 tonn zakupiły 
Stany Zjednoczone 111.000 tonn, w Indiach Bry
tyjskich 16.000 tonn, nie zaniedbując przy tym 
rynków bałtyckich i polskiego.

Inne państwa importujące zwiększyły w tym 
cizasie również tempo zakupów: Holandia zaokrę
towała z Argentyny 58.810 tonn, Anglia: z Austra
lią w Indiach 39.000 tonn, państwa kontynentu, 
Francja, Belgia, i Niemcy były też stale jako kup
cy na rynku.

Nie doceniono jednak,zdolności eksportowych 
krajów południowej półkuli, szczególnie Argen
tyny. Mimo wzmożonych w tym okresie w po
równaniu z rokiem zeszłym załadunków, widocz
ne zapasy w tamtejszych portach, nietylfco nie 
malały, lecz utrzymywały się na poziomie wyż
szym. Przekonano się, że zbiory zeszłoroczne 
są większe niż przypuszczano i pokryją łatwo 
wzmożone zapotrzebowanie do- nowych zbiorów, 
które jak wiadomo wypadają tam w listopadzie 
i grudniu. Korzystne dalej warunki siewów i 
wschodów tak w dorzeczu La Plata, jak i w 
Indiach uprawniały do optymistycznej oceny sy
tuacji ma rok 1937.

W tych warunkach zwyżka La Plata uległa 
w drugiej połowie sierpnia izabamowamiu, we 
wrześniu zaś i październiku ceny wyraźnie spa
dają, stabilizując się obecnie na poziomie śred
nich cen. zeszłorocznych, to jest sh. 222 (złotych 
28,20 za 100 kg.) cif Rotterdam. Podobnież sie
mię indyjskie spadło z Ł. 15/15/0 na Ł. 13/10/0, 
rzepak Toriia z Ł. 13/17/6 na Ł. 12/17/6 za ton- 
mę angielską cif Rotterdam, co odpowiada cenie 
złotych 34.60 i 32.90 za 100 kg.

Opisane wyżej zjawiska częściowo tylko od
biły się na naszym wewnętrznym rynku nasion 
oleistych. Piolska bowiem połączona jest koniun
kturalnie z rynkiem zagranicznym tylko w razie 
miocnej koniunktury światowej, w razie zniżki

odrywa się od niego i kształtuje swe cierny wyłącz
nie pod wpływem czynników własnych.

Silna koniunktura zagraniczna, szczególnie je 
śli uwzględnimy system premij eksportowych, u- 
możliwia wywóz przy czym ceny wewnętrzne wy
kazują tendencję zbliżania się do cen eksporto
wych; w razie zaś załamania się koniunktury 
światowej, rynek nasz, odgrodzony barierami cel
nymi i kontyngentami od rynków zagranicznych 
nie musi na besę reagować.

Mimo więc spodziewanych bardzo dobrych 
zbiorów rzepaków ozimych, dobrych siemienia 
konopnego i s łon ecz n ik o- w eg o, a przeciętnych 
lnianego, ceny po zbiorach wykazują tendencję 
mocną i kształtują się w połowie sierpnia na po
ziomie dla rzepaku ozimego- złotych 34,50 franco 
Warszawa-, dla siemienia lnianego 29,50 franco 
Wilno. Ponieważ stosunek cen wewnętrznych 
do- światowych układał się dla wywozu oleiistycli, 
szczególnie dla rzepaków, korzystnie, wyekspor
towaliśmy w samym miesiącu sierpniu 1672 toń
my rzepaków, ogółem zaś w pierwszym kwartale 
2.382 tonny, ilość jak na nasze stosunki bardzo 
znaczną, gdy uwzględnimy, że w ciągu całego 
roku 1935/36 wywieźliśmy jedynie 1466 tonn.

Załamanie siię cen światowych w sierpniu bie
żącego roku nie znalazło odbicia na naszym ryn
ku, przeciwnie nasiona oleiste wykazują dalszą 
s-itną tendencję zwyżkową.

I tak notowano:
15.8 5.9 19.9 3.10 17.10 7.11

Rzepak o,z. W arsz. 34.50 38.50 39.50 40.—  42.—  46.—

„ Poznań 32.50 35.50 37.50 38.50 41.50 45.—

Siem ię ln. W ilno 29,—  30.75 31.—  31.50 32.50 38.i—

„ „ Poznań —  35.—  37.—  39.50 40.—  43.50

„ kon. Lwów — —  —  —  29.—  32.—

przy podaży nie-p okrywającej zapotrzebowań la, 
tak że ukazujące się ma rynku partie towarów 
wyrywano sobie formalnie iz rąk.

Przez dłuższy czas trudno było- znaleźć wy
tłumaczenie tej ziwyżlki. Wiinę -niedostatecznej 
podaży przypisywano rolnictwu, które rzekomo 
nasycone kredytami zastawoiwymi nie śpieszyło 
się iz omłotami, lub też spekulacji magazynującej 
towar w nadziei dalszej zwyżki i w obawie war 
lniń walutowych.

W ostatnim dopiero czasie znaleziono wytłu
maczenie tej zwyżki. Z wykazów izakupów, przed
kładanych periodycznie przez przemysł olejarski 
Centrali Obrotów Nasionami Oleistymi, okazało 
się, że ol-ejarniie, zrzeszone w Związku Polskich

(D ok. arł. na str. 21-ejK
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R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w nawiasach).

I. Zboża. Urzędowe notowania dolnej granicy cen za 100 kg. w złotych, loco wagon
w dniu 2 listopada 1930 roku.

Warszawa Poznań Katowice Kraków Lwów Lublin Wilno

Pszenica jednolita 
„ zbierana

Żyto
Owies
Jęczmień browarny 

„ kaszany

25.00 (26.25)
24.50 (25 75)
18.00 (18.25)
16.50 (16.75)
25.50 (26.50)
21.00 (22.00)

23.75 (24.75)

17.00(17.25) 
16.00 (16.00) 
25.00 (25.00) 
21.50 (22.25)

24.50 (25.75) 
(25.00) 

18.25 (18.50) 
17 50(17.00)

21.00 (21.25)

24.00 (24.50) 
22.75 (23.50) 

(18.50) 
16.50(18.00)

(21.00)

22.75 (23.75)
21.75 (22.75) 
17.00 (17.25;

19.75 (20.00)

24.25 (25.25)
23.00 (23.50)
17.50 (17.25) 
16.75 (16.25)
22.00 (22.50)
17.50 (18.00)

(23.50)

17.50 (17.65) 
16.40 (16 50)

20.50

II. Notowania zagranicznych giełd zbożowych (za 100 kg. w złotych)
Chicago Winnipeg Rotterdam Buenos Aires

Pszenica . . . . 22.46 (22.27) 20.71 (21.10) 21.03 (20.86) 15.48 (15 88)
Zyto . . . . 17.90 (17 35) 14.77 (14.22) — —

Jęczmień . . . . 35.08 (35 32) 14.81 (14.13) — —

Owies . . . . 15.75 (15.02) 16.30 (15.75) — -

III. Inne ziemiopłody i przetwory w W arszaw ie
Groch polny . . . . .  21.00 ( 21.00)
V ictoria ‘   27.00 ( 27.00)
Łubin niebieski . . . .  8.75 ( 8.75)

„ ż ó ł t y   13.00 ( 13.00)
Rzepak zimowy i letni. . . . 45.50 ( 45.00)
Rzepik zimowy . . . .  42.00 ( 42.00)
Siemię lniane . . . . .  38.50 ( 38.50) 
Koniczyna biała surowa bez lcanianki . 100.00 (100.00) 

„ „ „ „ o czyst. 97 ,135.00 (135.00)
Koniczyna czerwona bez kanianki surowa 95.00 ( 95.00)

o czyst. 9 7 '0 125.00 (125.00) 
Mak niebieski . . . 71.00 ( 70.00)
Wyka . . \ . . 19.50 ( 19.50)
Peluszka . . . .  21.00 ( 21.00)

Ziemniaki jad. .
Mąka pszenna gat. I 20°,,

„ II-A 20-55"!., 
„ II-G 60—65"!,, 

Mąka żytnia I gat 50' i„
„ „ II gat. 50—65 ,

Razowa . . . .  
Otręby pszenne grube 

„ „ średnie
„ „ miałkie

Otręby żytnie .
Makuchy lniane

„ rzepakowe .

. 3.50 (3 50) 
. 41.00(42 00) 
. 35.00 (36.00) 
. 28.00(29.00) 
. 27.50(28-00) 
. 22.00(22.50) 
. 21.25 (21.75) 
. 13.00(13.25) 
. 12.00 (12.25) 
. 12.00(1225) 
. 12.00(12.25) 
. 20.00(20.25) 
. 16.25(16.25)

Zwierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

Warszawa Mysłowice Lwów Wilno Lublin

Woły 1 kl. (dobrze opasione) mięsne — — — — —
„ 11 kl. (średnio opasione) mięsne — — — 28 — 33 —
„ llIk l.(m ało opasione) mięsne — — — 23 — 28 —

Krowy I kl. — 70 — 76 51 — 55 — 38 — 48
„ II kl.................................................. 59 57 — 66 46 — 49 27 — 32 33 — 38
„ III k l................................................ 50 52 40 — 48 28 — 30 22 — 27 28 — 32

Bukaty pełnomięsne . — — — — —
„ małomięsne . — — — — —

Cielęta ponad 60 kg. . — 79 -  85 — — 60 — 65
„ „ 40 kg. 65 — 75 71 — 78 — 50 - -  60 55 — 60

30 kg. 60 — 64 62 — 70 — — 45 — 55
Owce młode . . . . — — — — —

„ stare . . . . — — 45 — 50 —
Świnie słoninowe ponad 150 kg. 90 —103 108 —118 90 — 95 80 — 85 90 —100
Świnie mięsne ponad 110 kg. 77 — 80 80 — 90 — 65 — 75 68 — 85

„ 8 0 -1 1 0  kg 70 -  77 — — — 62 — 68
Bydło chude . . . . 35 — 45 — — — —

V. Nabiał i jaja w W arszaw ie
Hurtowe notowania masła według Komisji Nabiałowej, obow iązujące od dnia 6.XI r.b. za 1 kg. w złotych: 

masło wyborowe 1-go gatunku w blokach i beczkach 2.90 zł., w drobnym opakowaniu firmowym 3.00 zł., deserowe 
mleczarskie 11 gat. 2.60 zł., solone mleczarskie 2.60 zł., osełkowe 2.30 zł. W detalu dolicza się 10—15"|0. Ceny 
masła zwyżkowały o 10 gr. na 1 kg.

Ja ja  świeże gwarantowane 2.00 zł. za 1 kg. Na sztuki: o wadze ponad 50 gram — 10 groszy, poniżej 
50 gram — 9 groszy, wapnowane 7,5 grosza.

VI. Produkty hodowlane na rynku angielskim.
B e k o n y  w szylingach 1 cwł. =  50,8 kg.) angielski 85 — 90, duński 88 — 90, holenderski 84 — 86, litew

ski 80 — 82, polski 80 — 83.
S m a l e c  polski 00'/2 — 61 szył. za 50,8 kg.
K u r c z ę t a  polskie: „finest” — 10.75 d., „firss” — 10,25 d., „seconds” do 9 d. za 0,45 kg. Kuropatwy 

12 - 20 d. za sztukę.
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Oleiiairni, w czasie od 1 lip,ca dio 31 października 
bieżącego roku zakupiły 13.403 tonn rzepaków 
i 16.684 tonu siemienia lnianego, czyli pierw
szych o 800 tonn, drugiego o 11.000 tonn więcej 
niż w analogicznym okresie roku ubiegłego.

Z cyfr powyższych widać, że przyczyną 
zwyżki cen i braku towarów na rynku nie jest 
zmniejszona podaż, Jęcz wzmożony popyt ze 
strony przemysłu oleiarskiego.

Tłumaczyć to należy faktem, że wobec budo
wy w kraju trzech utwardizalni olejów ciekłych 
oleiarnie z przemysłom tym związane zakupy
wały ilości znaczne siemienia dlla celów utwar
dzania. Zjawisko to jest nader korzystne z punk
tu whkenia polityki gospodarczej, gdyż nowy 
sposób zastosowania ole jów pozwoli na zwiększe
nie uprawy oleistych bez obawy nadprodukcji.

Nie bez wpływu na kształtowanie się cen w 
('kresie' sprawozdawczym była umowa, zawarta 
między olejarniami związkowymi, o- przerób su
rowców egzotycznych, wedle której oleiarnie 
zobowiązały się od każdej zakupionej tonny kop
ry i ziarn palmowych opłacać po 25 zł. — do t. 
zw. funduszu wyrównawczego, z którego następ

nie premiowany ima być przerób nasion krajo
wych w stosunku ca 20 złotych za każdą tiomnę. 
Dodatkowa premia przyczyniła się niewątpliwie 
do zwiększenia popytu.

Porównując dokonane dotychczas przez ole
jarnie zakupy z całą produkcją krajową rzepaku 
i siemienia lnianego, dochodzimy do wniosku, 
że przeważająca je j część została już pozfoytą. 
Wedle wiadomości bowiem nadchodzących iz te
renów .zbiory rzepaków w Piolsce okazały się nie
co większe od zeszłorocznych, zbiór zaś siemie
nia lnianego nie wiele niższy. Przypuszczalnie 
znajdą się jeszcze na rynku ilości nie większe 
jak 10.000 tonn obu gatunków nasion, które ła
two znajdą zbyt w oleiamiaoh.

Konopie ii słonecznik z powodu dżyistej i mato 
słonecznej jesieni późnie.j jak zwykle zjawiły się 
ma rynku. Dotychczas ołeiiaimie zakupiły nie 
całe 1000 tonn siemienia konopnego; przypusz
czalnie okaże się jeszcze około 4.00 tonn. Zbiory 
słonecznika ze względu na brak jednolitej kul
tury tej rośliny w Polsce trudno obecnie sza
cować.

Dr. Zygmunt Ł o i.

ORGANIZACJE ROLNICZE, OŚWIATA, KULTURA

„Przysposobienie rolnicze" w szkołach 
rolniczych.

Akcja Przysposobienia Rolniczego rozsze
rza się nietylkó terenowo i liczebnie lecż 
i organizacyjnie, gdyż wyłaniają się coraz to no
we zagadnienia,, np. ostatnio , spółdzielcze. 
W związku z nowymi zagadnieniami, liczba ze
społów corocznie wzrasta i nadal wzrastać bę
dzie, gdyż, aczkolwiek ilość pracującej w P. R. 
młodzieży jest znaczna, stanowi orna jeszcze nie
wielki stosunkowo procent ogólnej ilości mło
dzieży wiejskiej, którą /należałoby przeszkolić 
w P. R. Poza tym należy też wziąć pod uwagę 
naturalny przyrost ludności na wsi

Organizacje terenowe, uprawnione do pro
wadzenia akcji P. R., niezawsze posiadają wy
starczającą ilość sił fachowy cli, potrzebnych dio 
obsłużenia wszystkich zgłoszonych zespołów i 
dlatego zdarza się, że zespoły, prowadzone przez 
przodowników niedostateczni,e przygotowanych 
lub mniej .zaradnych, nie mając dostatecznej po

mocy i opieki ®e stromy organizacji powiatowej, 
nie kończą rozpoczętej pracy i odpadają z akcji.

Zjawisko takie jest wielce niekorzystne. Źle 
poprowadzony zespół, który nie wypełnił zada
nia, działa zniechęcająco; zarówno na swych 
uczestników, jak i na przyszłych uczniów P. R.

Wobec powyższego nie bardzo można się 
dziwić, że w ostatnich czasach zachodzi niekie
dy konieczność 'Ograniczania ilości zespołów do 
takiej liczby, by m ożna je było należycie obsłu
żyć i prace doprowadzić do końca.

Takie postawienie sprawy nie może być sto
sowane na dłuższy okres czasu, gdyż odbiłoby 
się ito niekorzystnie na rozwoju P, R. i dlatego, 
aby powstrzymać zmniejszanie się ilości zespo
łów, a raczej wydatnie je powiększyć i ilości ich 
dostosować do rzeczywistych potrzeb wsi, orga
nizacje wojewódzkie i powiatowe P. R. rozpoczę
ły inmą akcję, akcję wciągania do współpracy w
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P. R. ludzi dobrej woli: personel nauczycielski 
szkół rolniczych, nauczycieli szkół powszech
nych, społeczników wiejskich, a ostatnio pragną 
widzieć duży udział w P. R. byłych wychowan
ków szkół rolniczych.

Szkoły rolnicze już od powstania P. R. biorą 
w nim wydatny, udział. W początkowych fazach 
rozwoju P. R. niekiedy prawie cała praca w po
wiatowych organizacjach P. R. oparta była o na
uczycielstwo szkół rolniczych, obecnie jednak, 
przy rozroście P. R., siły nauczycielskie nie mo
głyby sprostać zadaniu bez uszczerbku dla szko
ły i dlatego pracę w P. R. należy, w pewnej mie 
rze, przerzucić na absolwentów szkół rolni
czych.

Do pracy tej wychowankowie nasi muszą być 
b. starannie przygotowani w okresie nauki szkol
nej, w przeciwnym razie pomoc ich może się oka
zać chybioną.

W większości szkół rolniczych akcja pr/zygo- 
wamia wychowanków do pracy w P. R, jest już 
rozpoczęta, w wielu jednak potraktowana jest 
po macoszemu, uważana za problem mniejszej 
wagi.

Trzeba wszakże sobie zdać jasno sprawę, że 
wychowankowie nasi zetkną się z akcją P. R. na 
terenie wsi, że będą musieli zająć w stosunku do 
tej akcji jakieś stanowisko. Bezwątpienia musi 
to być stanowisko nietyłko przychylne, ale prze
de wszystkim czynne.

Wychowanek szkoły rolniczej powinien w 
czasie nauki istotnej nabyć przekonanie, że w 
pracy P. R. znajdzie możność dalszego1 kształce
nia się i gruntowania nabytych wiadomości, a 
z drugiej strony wypróbowania swych sił i zu
żytkowania w praktyce umiejętności, których 
bezpośrednio' po ukończeniu szkoły rolniczej 
często gdzieindziej zastosować nie ma możności. 
Poza tym w zespole P. R. znajdzie on izaprawę do 
życia społecznego i karności organizacyjnej.

Z dociekań powyżisizych wynika, że w szko- 
łach rolniczych należy z uczniami przepracować 
kurs P. R., a to celem nadania im właściwego kie
runku w przyszłej samodzielniej pracy.

Pewne szkoły poszły już tak daleko w przy
gotowaniu wychowanków do pracy, w P. R., że 
zdobyły się na specjalne urządzenia (chlewki do 
konkursowego wychowu prosiąt, klatki dla kró
lików i t. p.). Urządzenia te powinny być wyko
rzystane w całej pełni.

Im różnorodniejsze będą zespoły szkolnego 
P. R., tern korzystniejsze to będzie dla uczestni
ków, gdyż zdobywać będą wiadomości bądź bez
pośrednio z zakresu przepracowanego zagadnie

nia, bądź pośrednio obserwując pracę zespołów, 
które rozwiązują inne tematy.

Najkorzystniejszym byłoby Stworzenie w każ
dej szkole kilku rodzajów zespołów: produkcji 
roślinnej - rolniczej, warzywnej i hodowlanej, 
względnie, gdzie są po temu warunki, zespoły in
nego rodzaju, jak spółdzielcze, porządkowe i t. p.

Obecnie, ze względu ina brak odpowiednich 
urządzeń, zespoły hodowlane spotyka się rzadko, 
a najczęściej rolnicze i warzywnicze.

Uczeń powinien należeć tylko do jednego ze
społu, dobrowolnie wybranego. Należenie do 
większej ilości zespołów, aa niekiedy w szkołach 
się zdarza, uznać należy za nieporządane. Chodzi 
o to, by praca była wykonana jaknajlepiej, a to 
przy należeniu już chociażby tylko, do dtwóoh 
zespołów najczęściej nie da się porządnie u- 
skutecznić /ze względu na inne obowiązujące w 
sizfcole zajęcia. Za zasadę trzeba sobie postawić: 
lepiej mało a dobrze.

Oparcie szkolnego P. R. wyłącznie na wyko
nywaniu przez uczniów pracy fizycznej przy pie
lęgnacji paletek, oo się stosuje w niektórych 
szkołach, bez wyznaczenia przodowników, bez 
prowadzenia lustracji, bez zaopatrzenia uczest
ników w odpowiednią literaturę, bez czasopisma 
„Przysposobienie Rolnicze", bez prowadzenia o- 
cen ostatecznych wyników pracy, bez brania u- 
działu w pracach na terenach pokazowych, uznać 
należy zasadniczo za akcję niewystarczającą. W 
ten sposób prowadzona praca P R. nie przyniesie, 
zdaje się, należytej korzyści nikomu — może tyl
ko szkole, która otrzyma darmo wyprodukowane 
przez uczniów — konfcursistów produkta, często 
b. piękne.

YV ramach programów szkół rolniczych, orga- 
nizoWanych według nowego ustroju szkolnego, 
można tanio zmieścić akcję P. R.—-Jest ona moż
liwa w organizacji szkoły, mieści się w materiale 
nauczania, odpowiada ogólnym zasadom wycho
wawczym szkoły, a wymaga przy realizowaniu 
tylko właściwego podejścia metodycznego.

Stosunek uczniów do szkolnego P. R. jest róż- 
narodiny, najczęściej chętny. Dobre chęci jednak 
nie wystarczą: trzeba im nadać kierunek i całą 
pracę konsekwentnie i planowo prowadjzić. Tu 
szkoła znajdzie szerokie pole do działania.

Z ogólnych zasad prowadzenia szkolnego 
P. R. wydają mi się dość ważne następujące:

1. dobrowolność należenia do P. R. Chodzi 
o to, by. wciągać do pracy jednostki, które dadzą 
gwarancję rzetelnej pracy po wyjściu ze szkoły, 
a dać ją mogą ochotnicy. Przed zorganizowa
niem zespołów należy izapoiznać wszystkich ucz
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niów z całym .zagadnieniem i jego doniosłością;
2. dowolność wyboru tematu do przepraco

wania;
3. tworzenie, w miarę możności, różnorod

nych zespołów z tym, że uczestnictwo każdego 
ucznia zostanie ograniczone do jednego zespołu;

4. strona organizacyjna zostanie uzgodnio
na z powiatową kotmisją P. R. i zachowane zo
staną wszystkie elementy dobrze prowadzonego 
P. R.;

5. pozostawienie znacznej (samodzielności 
przodownikom i członkom zespołów przy jedno
czesnym pilnym nadzorowaniu przez wyznaczo
nych opiekunów, by praca szła sprawnie i pla
nowo;

6. zarezerwowanie w rozkładzie zajęć pew
nego okireśiioineigO' ozaisu dla wykonywania czyn
ności związanych z P. R.;

8. przestrzeganie we wszystkich poczyna
niach mlomemtu kalkulacyjnego i niedopuszcza
nie do zużycia nadmiernej ilości nawozów po
mocniczych lub zibyt intensywnego żywienia 
sztuk inwentarza konkursowego’, co powoduje 
osiąganie, niekiedy rekordowych wyników, lecz 
zasadniczo deficytowych;

9 przepracowanie zagadnienia podziału zy
sków z uzyskanej produkcji. Problem ten tru
dny jest do rozwiązania. Najczęściej się zdarza, 
że szkoła zabiera dla siebie cały dorobek ucz
niów. Nie wydaje się to uzasadnione i słuszniej 
byłoby przeprowadzić podział zysków, a to ze 
względów wychowawczych Uczeń nie powinien 
czuć się pokrzywdzony, względnie wyzyskiwany

przez szkołę i powilnien być wynagrodzony za 
swą często b. staranną i wytężoną pracę. Samo 
tylko przeświadczenie ucznia o dobrym rozwią
zaniu zagadnienia bodaj całkowicie go nie za- 
dowolmi.

Należałoby utrzymać zasadę, by uczeń był 
całkowicie odpowiedzialny za osiągniętą stratę 
lub zysk, obciążające jego rachunek.

A teraz ostatnie zagadnienie: jaką rolę ode
grać mają wychowankowie szkół rolniczych w 
P. R. w terenie?

Wydaje się, że najodpowiedniejszą rolą bę
dzie stanie się przodownikami zespołów konkur
sowych. Rola skromna lecz doniosła, warunku
jąca dobre prosperowanie i rozwój Przysposobie
nia Rolniczego. Rozumie się, wychowanek szko
ły rolniczej nie powinien z niej wynieść przeko
nania, że musi być przodownikiem, lecz że może 
nim zostać, jeżeli ima wszelkie warunki do pod
jęcia się tej roli. Wypróbowani przodownicy, 
rekrutujący, się ze szkół rolniczych, z biegiem cza
su stać się miogą członkami tworzących się po
wiatowych komitetów do spraw młodzieży wiej
skiej i w tym charakterze brać na siebie prace 
ilustracyjne i organizacyjne.

Pnącą w P. R. wychowankowie szkół rolni
czych odpłacą społeczeństwu za wyłożone na
kłady na ich naukę i będą mieli to przeświadcze
nie, że przyczynią się do stosowania racjonal
niejszych metod gospodarowania wśród szero
kich mas ludności rolniczej.

Kraków.
J. Grabowski.

Obniżka opłat radiofonicznych.
Z dniem 1 listopada r. b. weszło w życie roz

porządzenie Ministerstwa Poczt i Telegrafów, 
obniżające dotychczasowy abonament radiowy 
dla posiadaczy odbiorników detektorowych (czyli 
odbiorników bez lampy) z trzech złotych, do 
jednego złotego miesięcznie. Opłata jednozłoto- 
wa przysługuje również tym abonentom, którzy 
posiadają kilka odbiorników detektorowych w 
jednym mieszkaniu prywatnym lub w rucho
mym punkcie komunikacyjnym (np. w samo
chodzie lub na wozie). Rozporządzenie to po
witać należy z dużym uznaniem, gdyż może przy
czynić się do popularyzacji tego typu aparatów 
wśród drobniejszych gospodarstw wiejiskich, 
które dotychczas nie były w stanie zapłacić 3-ch 
złotych miesięcznie za abonament radiowy.

Doceniając w pełni znaczenie omawianej ulgi,

należy jednak zwrócić uwagę, iż niektóre stacje 
nadawcze nie obejmują swym zasięgiem detek
torowym całego terenu, co zmusza pewne połaaie 
kraju albo do wyrzeczenia się radia, albo do na
bywania wielokrotnie droższych aparatów lam
powych, niepodłegających ponadto ulgowym o- 
płatom abonamentowym. Wzmocnienie zasięgu 
tych rozgłośni stanowi obecnie pilny i ważny 
postulat szczególnie dla Małopolski.

Należy przy sposobności za/zmaczyć, że od
biornik detektorowy na słuchawki nie odpowia
da potrzebom rolnika i gospodyni wiejskiej, u- 
nieruchamiając ich przy stoliku i odrywając od 
zajęć domowych. Dopiero zapowiadane ukaza
nie się w handlu aparatów detektorowych z głoś
nikiem może przyczynić się skuteczniej do szyb
szych postępów radiofonizacji wisi.
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K s i ą ż k a .
R EC EN Z JE:

RÓŻAŃSKI M„ „O siewie, przygotowaniu nasion do 
siewu i ich ocenie11. (Grosz. Biblioteczka Rolnicza Nr. 24). 
Cona 90 gr.

Na treść tej pożytecznej książeczki,którą przeczytać 
powinien każdy rolnik bez wyjątku, pragnący przy pomo
cy dobrego nasienia- i dobrego wykonania siewu podnieść 
plony, składają się 3 rozdziały.

W pierwszym autor opisuje materiał siewny, jego 
budowę, własności, a co najważniejsze ocenię, t. j. sposo
by rozpoznaniu dobrego nasienia i odróżnienia go od 
złego, starego, uszkodzonego przez choroby lub szkod
niki. Rozdział 2-git zawiera opis robót przedsiewnych, t. j. 
przygotowania pola pod siew, właściwego stanowiska 
i t. p. Wreszcie rozdział 3-ci, zawiera wiadomości do
tyczące wykonania samego siewu, t. j. sposobów (ręczny, 
maszynowy, rzutowy, rzędny lub kupkowy), pory, gęsto
ści, ilośaii, głębokości pokrycia i t. p.

KOSIŃSKI .1. dr., „Uprawa i nawożenie buraków cu- 
krowych“. (Grosiz. Bibilioteożka Rolin. Nr. 33), str. 04, 
z 5 ryc. Cena 90 gr.

Powzięta w marcu b. r. uchwała Rady Ministrów 
pozwala się spodziewać masowego powrotu niniejszych 
gospodarstw rolnych do plantowania buraków cukrowych. 
Okoliczność ta spowodowała T-wo Oświaty Rolniczej do 
wydania książeczki, przedstawiającej najnowsze zdobycze 
wiedzy i praktyki odnośnie uprawy tej dochodowej ro
śliny. Znany specjalista w tej dziedzinie, dr. .1. Kosiński, 
ujął temat w 5-oiiu następujących rozdziałach: I. Uprawa
roli i siew (gleba, przedpLun, uprawa, sposoby, pora i t. p. 
siewu). II. Nawożenie buraków (nawozami naturalnymi 
i sztucznymi) z uwzględnieniem wyników ostatnich do
świadczeń. III. Pielęgnowanie buraków (gracowanie, 
przerywka, pielenie i 1. p.). IV. Zbiór buraków (ręczny 
i przy pomocy wyorywaczów). V. Choroby i szkodniki.

NOWE KSIĄŻKI:
ŚLĄSKI JAN, inż. dr., „Podstawowe wytyczne 

dla zakładających i właścicieli sadów“.
Str. 16. cena zl. 0.60

„ „Projektowanie sadu". Str. 48. ,, 1.50
,, „Zakładanie sadu". Str. 16. ,, 0.60
„ „Pielęgnowanie sadu". Str. 24. „ 0.75

ST. ODLAN1CKI - POCZOBUT. „Województwo 
Nowogródzkie44. Wydawnictwo Wileńskiej 
Izby Rolniczej, (str. 487).

Komunikat Tow. Oświaty R oi. w Warszawie.

KŁOCZOWSK1 E. inż. „Co sądzić o reformie
rolnej", str. 52. f\  2.__

NOWAKOWSKI M. „Podręcznik dla leśnika, pra
cującego w administracji lasów prywat
nych", str. 200. >t 4.__

NUNBERG M. dr., „Poproch cetyniak", str. 18. „ 0.40
OLSZANSKI Z. „Racjonalne sposoby opatrywa

nia skaleczonych zwierząt", str. 10 . „ 0.45
ORŁOŚ H. iluż., „Opieńka miodowa i je j zwalcza

nie", str. 32. „ o.5t)
„PAMIĘTNIK I OGÓLNOPOLSKIEGO ZJAZDU

OWCZARSKIEGO", str. 114. „ 2.—
ZDZIARSKI S. inż., „Zagadnienia ustroju rolnego

w Polsce", str. 23. „ 0,25

PRZEGLĄD CZASOPISM.

„Kuch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny44. Wy
szedł z druku IV-ty zeszyt „Ruchu Prawniczego, Ekono
micznego i Socjologicznego". Na treść zeszytu składają 
się: Artykuły: prof. Peretiatkowicz — Polska dekla
racja konstytucyjna z 1935"; prof. G. Leibholtz — „Istota 
i rozmaitość form dem okracji"; dr. St. Rakowski —  „Dwo
jakie znaczenie wyrazu „termin" w kod. zobowiązań"; 
prof. T. Bigo — „Administracja publiczna w IU-ciej Rze
szy"; prof. St. Gołłąb — „Prawo rodziny"; prof. J . Ma
kowski — ..O powstawaniu normy traktatowej"; mgr. K. 
Matuszewski — „Dekret organizacyjny"; dr. Sz. Kundstein 
— „Prawa nabyte wobec wygaśnięcia konwencji górno
śląskiej"; prof. Br. Stelmachowski — „Zagadnienie błędu 
w oświadczeniach procesowych"; dr. M. Zimmermann — 
„Kontrola konstytucyjności ustaw a konstytucja kwiet
niowa"; prof. M. A. Heilperin „Polityka kredytowa a 
aktywizacja gospodarcza"; prof. W. Staniewicz —• „Zmia
ny w strukturze agrarnej Polski"; Prof. A. Wóycicki — 
„Cele związków zawodowych". — Przegląd piśmiennictwa: 
55 recenzyj i sprawozdań krytycznych z zakresu prawa, 
ekonomii, nauk handlowych i socjologii oraz bogata bi
bliografia odnośnej literatury polskiej i obcej. — Kronika 
ustawodawcza. — Sądownictwo: Przegląd orzecznictwa 
karnego i cywilnego Sądu Najwyższego i Najiw. Tryb. Ad- 
min. dla wszystkich ziem polskich; orzecznictwo Najwyż
szego Sądu Wojskowego — Kronika gospodarcza, socjalna 
i samorządowa. — Miseellanea.

Program radiowy dla wsi.
od 15 listopada do 21 listopada.

W niedzielę, dn‘a 15 listopada, o godz. 8.03 „Gazetka 
Rolnicza" w opracowaniu red. Stanisława Jagiełły.

O godz. 8.25 transmitowana będziie ze Lwowa poga
danka p. t. „Spółdzielczość a bezrobocie", w której inż. 
Jan  Scrndel zwróci uwagę słuchaczów na rolę spółdziel
czości w akcji zwalczania bezrobocia.

W popołudniowej części „Audycji dla wsi" o godz. 
15.50 inż. Edward Baird w pogadance p. I. „O ustawie 
mleczarskiej" mówić będzie o znaczeniu i korzyści, jakie 
winna dać rolnictwu i życiu gospodarczemu uchwalona w 
czasie ostatniej kadencji sejmowej, ustawa mleczarska.

O godz. 15.45 red. Stanisław Prus - Wiśniewski w 
„Przeglądzie rynków rolnych" zobrazuje wahania cen 
płodów rolnych w ostatnim tygodniu.

W poniedziałek, dn. 16. XI. o godz. 18.50 w progra
mie ogólno - polskim „Kącik dla młodzieży w iejskiej" w 
opracowaiMiu inż. Zygmunta Kobylińskiego.

We wtorek, dn. 17. XI. o godz. 12.40 „Skrzynka rol
nicza", inż. Wacława Tarkowskiego.

W środę, dn. 18. VI o godz. 18.50 pogadanka prof, 
Stefana Jankowskiego p. t. „Zimowa ochrona roślin 
w polu".

Ol
'
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ZWIĄZEK IZB 

I ORGANIZACYJ ROLNICZYCH
R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J .

C Z Ł O N K O W I E  Z W Y C Z A J N I :

I Z B Y  R O L N I C Z E

1. Białostocka Izba Rolnicza.
2. Kielecka Izba Rolnicza.
3. Krakowska Izba Rolnicza.
4. Lubelska Izba Rolnicza.
5. Lwowska Izba Rolnicza.
6. Łódzka Izba Rolnicza.
7. Poleska Izba Rolnicza.
8. Pomorska Izba Rolnicza.
9. Śląska Izba Rolnicza.

10. Warszawska Izba Rolnicza. 
11 Wielkopolska Izba Rolnicza.
12. Wileńska Izba Rolnicza.
13. Wołyńska Izba Rolnicza.

O R G A N IZ A C J E
O G Ó L N O -R O L N IC Z E

1. Centr. Tow. Organiz. i Kółek 
Rolniczych.

2. Małopolsk. Tow.Rolnicze Lwów.
3. Małopolskie Tow.Roln. Kraków.
4. Wielkopolskie Tow. Kółek Rol

niczych.
5. Pomorskie Tow. Rolnicze.
6. Woj. Tow. Organizacji i Kółek 

Roln. Białystok.
7. Woj. Tow. Organizacji i Kółek 

Rolniczych, Kielce.
8. Woj. Tow. Organizacji i Kółek 

Rolniczych, Lublin.
9. Woj. Tow. Organizacji i Kółek 

Roln. Łódź.
10. Woj. Tow Organizacji i Kółek 

Roln. Łuck.
11. Woj. Tow. Organizacji i Kółek 

Roln. Warszawa.
12. Delegatura M.T.R. w Stanisła

wowie.
13. Delegatura M.T.R. w Tarnopolu
14. Tow. Rolnicze w Cieszynie.
15. Krajowe Tow. Gospodarski# 

„Silskyj Hospodar“ we Lwowie.

ZR ZESZEN IA
S P Ó ŁD Z IE LC Z O Ś C I RO LNICZEJ

1. Biuro Zleceń Syndykatów Rol
niczych w Warszawie.

2. Centrala Rolników Sp. Akc. w 
Poznaniu.

3. Syndykat Spółdzielni Rolni
czych w Krakowie.

4. Związek Handlowy Spółdzielni. 
Składnic i Sklepów Kółek Rol
niczych we Lwowie.

5. Związek Gospodarczy Spółdz. 
Mleczarskich w Poznaniu.

6. Związek Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo-Gospodarczych.

7. Małopolski Związek Mleczarski.
8. Bank Związku Spółek Zarob

kowych.

C Z Ł O N K O W I E  N A D Z W Y C Z A J N I : C Z Ł O N K O W IE  KO R E S P O N D E N C I

O rganizacje specjalne, zawodowe, finansow e, handlowe 
i przemysłowe:

9.
1 0 .

11.
12.

Centralny Komitet do Spraw 
Hodowli Drobiu.
Naczelna Organizacja Związków 
Hodowli Koni w Polsce. 
Pańsitw. Zakłady Przemysł. Zbo
żowe.
Polskie Bi-uro Eksportu Zbo
ża, Oddział w Gdańsku.
Polska Związek Eksporterów Be
konu i Art. Zwierzęcych.
Polski Związek Zawodowy Rol
ników i Leśników z Wyżsiz. 
Wyksizt.
Poznańskie Ziemstwo Kredy
towe.
Rada Naczelna Organiz. Zie- 
miańsk.
Spółka Producentów Krochmal. 
Stowarzyszenie Zjednoczonych 
Ziemianek.
Syndykat Plantatorów Chmielu. 
Towarzystwo Hodowli Konia 
Arabskiego.
Towarzystwo Kredytowe Ziem
skie, Warszawa.

13.

14. Towarzystwo Kredytowe Ziem
skie we Lwowie.
Towarzystwo Ln-iarskie, Wilno.15.

16.
17.

18.

Towarzystwo Oświaly Rolnicz, 
Towarzystwo Zachęly do Hodo
wli Koni w Polsce.
Zrzeszenie Producentów Spiry
tusu.

19. Zrzeszenie Związków Właści
cieli Lasów.

20. Związek Eksporterów Zboża 
R. P.

21. Związek Organizacyj Rybackich 
R. P.

22. Związek Polskich Zrzeszeń O- 
grodiniiczyoh.

23. Związek Stowarzyszeń Planta
torów Buraka Cukrowego.

24. Związek Stowarzyszeń Planta
torów Buraków Cukrowych 
Wielkopolski i Pomorza.

25. Związek Wytwórców Jęczmie
nia Browarnego R. P.

26. Związek Zachodnio - Polskiego 
Przemysłu Cukrowniczego.

27. Związek Zawodowy Cukrowni 
b. Król. Pol., Wołynia, Mało
polski i Śląska.

28. Związek Zawodowy Polskich 
- Hodowców i Wytwórców Na

sion.
29. Związek Producentów Nasion 

Oleistych.
30. Związek Ziemian, Warszawa.
31. Związek Ziemian, Kraków.
32. Związek Ziemian Wołynia.
33. Kresowy Związek Ziemian.
34. Wielkopolski Związek Ziemian.
35. Wileński Bank Ziemski.

In stytucje pu bliczn e o ch a ra k te rz e  nau- 
kow o-ro ln iczym  lub ośw iato- 

W o-rolniczym

1. Państwowy Instytut Naukowy 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Puławach.

2. Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego.
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W czwartek, dn. 1!). XI. o godz. 12,40. O sposobach, 
jakimi można podnieść wartość łąk torfiastych, mówić 
będzie w pogadance p. t. „Przez piaszczcnie torfów do 
poprawy Iąk“, draż. Zygmunt Wmorowski.

2  D ZIAŁALNOŚCI WŁADZ.
W dniu 4 listopada r. b. w świieżo wybudowanym 

gmachu własnym Dyrekcji Naczelnej Lasów Państwowych 
(ul. Wawelska 52) .odbyła się — przy licznym udziale 
przedstawicieli prasy stołecznej — konferencja prasowa, 
na której kierownicy poszczególnych działów szczegółowo 
zaznajamiani obecnych zarówno z działalnością Dyrekcji 
Lasów Państwowych i związanego z nią przemysłu drzew
nego, jak  w szczególności z zadaniami. i  pracami Instytu
tu Badawczego Lasów Państwowych.

Konferencję otworzył P. Minister Rolnictwa i. Reform 
Rolnych, Juliusz Poniatowski, przemówieniem, (które po
dajemy w krótkim streszczeniu), poświąconym celom i za
daniom gospodarki w Lasach Państwowych. Ogółem pro
dukcja drewna użytkowego w Polsce wynosi około 12 
mil. mir.3, z czego zapotrzebowanie wewnętrzne wynosi 
około 8 mil., pozostałe zaś 4 mil. mtr.3 przeznacza się na 
eksport na rynki zagraniczne. Zaznaczyć należy, że war
tość eksportu drewna zajmuje drugie miejsce (po węglu) 
w naszym ogólnym eksporcie, przy tym nie wymaga żad
nych dopłat ze strony Państwa. Z ogólnej ilości, drewna 
użytkowego na Lasy Państwowe przypada około 4,5 mil. 
mir.3 i około 7,5 mil. na lasy prywatne. Pan Minister za
znaczył, że produkcja lasów prywatnych nie powmnaby 
przekraczać 5 mil. mir.3, wobec jednak zadłużenia wła
ścicieli tych lasów, zniszczeń wojennych i 1. p. Rząd ze
zwala! dotąd na większe wyręby.

Lasy Państwowe, zarówno przy wyrębie, jak  w siwych 
zakładach przemysłowych zatrudniają około 145 tys. pra
cowników umysłowych :i fizycznych, przy czyni biorą du
ży udział w zakresie budownictwa, bądź pod postacią kre
dytu w materiale drzewnym, bądź bezpośrednio przez 
wznoszenie budynków gospodarskich i mieszkalnych na 
tworzonych działkach, powstałych z akcji agrarnej.

Dochody Lasów Państwowych ciągle wzrastają, tak 
iż obecnie właściwy budżet Ministerstwa Rolnictwa i Re
form Rolnych pokrywa się z nadwyżką dochodami z La
sów Państwowych.

Pan Minister zaznaczył, że w przyszłości działalność 
Lasów Państwowych będzie się opierała na trzech wy
tycznych:

1-o na intensyfikacji produkcji, zapewniającej krajo
wi pokrycie jego potrzeb i .zarazem nie uszczupla
jącej eksportu,

2-o na uspołecznieniu administracji, przez wytwarza
nie łączności z ludnością oraz

8-o na podniesieniu produkcji, związanej z procesa
mi przetwórczymi, mającymi na celu należyte 
wyzyskanie surowca.

Następnie szef działu użytkowania i zbytu drewna, 
i,liż A. Panek, wygłosił referat, poświęcony gospodarce La
sów Państwowych. Ogólna powierzchnia Lasów Państwo
wych wynosi przeszło 3 mil. ha, w tym powierzchnia 
leśna 2,5 mil. ha, stanowiąc 36% ogólnego obszaru pod

W piątek, <tu. 20. XI. o godz. 18.50 „Przegląd rolni
czej prasy".

W sobotę, dn. 21. XI. o godz. 12.40 „Skrzynka rolni
cza" inż. Wacława Tarkowskiego.

lasami w Polsce. Zasobność drzewostanów Lasów Pań
stwowych wynosi około 360 mil. mtr.3, pozyskiwana zaś 
masa drewna wynosi 8,5 mil., drewna użytkowego, zaś 
(bez opałowego) około 4,4 mil. mtr.3. inwestycje admini
stracyjne, służące celom administrowania majątkiem, oraz 
produkcyjne, wynikające z potrzeb zagospodarowania, 
w r. 1935/36 pochłonęły 5.950 tys. zł. (w liczbach zao
krąglonych), na 1936/37 r. przeznacza się na ten cel 8.552 
tys. zł. Lasy Państwowe posiadają 5.500 osiedli admi
nistracyjnych z 32.600 budynkami; brak jeszcze 1.975 no
wych osiedli.

Wzorem krajów przodujący cli (Szwecji i Finlandii), 
które drewinictwo swoje uprzemysłowiły, Lasy Państwowe 
zastosowały te zasadę w swoim gospodarstwie, jakkolwiek 
nie posunęły się w tym zakresie tak dalckoi, jak wspom
niane państwa, część surowca tartacznego pozostawiając 
do sprzedaży odbiorcom prywatnym.

Ogółem czynnych jest 43 tartaki o 162 trakach, przy 
czyni utrzymywane są w ruchu przede wszystkimi odzie
dziczane zakłady przemysłowe. Tartaki produkują około 
922 tys. mtr.3 materiałów tartych. Eksport materiałów 
tych jest znaczny, a w r. 1935 stanowił 34,7% ogólnego 
eksportu drewna.

Ponadto Lasy Państwowe uruchomiły 2 fabryki dykt 
(w Bydgoszczy i Białymstoku), dzięki czemu odsetek użyt
ku drewna olszowego, pozyskanego przez Lasy Państwo
we, wzrósł z 10 do 26%, a użytku brzozowego z 2 do 12% . 
Fabryki te zatrudniają przeszło 1.000 robotników.

Rozwój eksportu ilustrują następujące cyfry: w r. 
1931/32 przeładowano 72 tys. mtr.3 (w tym 43 tys. w 
Gdyni i 29 tys. w Gdańsku), w r. 1935/36 — 619 tys. mtr.3 
(w tym w Gdyni 426 tys. i w Gdańsku 193 tys.).

Na zakończenie trzeba dodać, że „Paged" (Polska 
Agencja Drzewna) posiada na Oksywiu własny port drzew
ny, w którym nabrzeże użytkowe wynosi 600 mtr. bież., 
umożliwiając jednoczesny załadunek 6 statków; zdolność 
przeładunkowa portu wynosi 50 tys. mtr.3 miesięcznie; 
ilość zatrudnionych robotników wynosi 800 —  1.000 osób.

Gospodarkę finansową Lasów Państwowych omówił 
w referacie P. Fr. Szkiłłądź, kierownik Biura Finansowe
go Lasów Państwowych, wyjaśniając sposób budżetowa
nia, przelewów do Skarbu Państwa i t. p. Na rok 1935/36 
(od 1. X. 1935 r. do 30. IX. 1936 r.) przewiduje się, że 
przypuszczalny zysk bilansowy wyniesie około 45 mil. zł., 
w tym dochód płynny przypadający Skarbowi — ca 36 
mil., zaliczone na wipłatę do Skarbu Państwa podatki (bez 
podatków zakładów przemysłowych) wyniosą ca 7 mil. zł.

Ostatni referat wygłosił inż. J. llausbramdlt, dyrektor 
Instytutu Badawczego Lasów Państwowych, o działalności 
tej instytucji. Instytut jest jedyną w Polsce placówką, 
poświęconą hodowli lasu, op ą na ostatnich zdobyczach 
wiedzy. Zadaniem jego jest przede wszystkim badanie 
Wartości nasion drzew leśnych, ich siły kiełkowania, przy

| W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E  j
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datności jako materiału wyjściowego do zalesiania, bada 
nie :i .zwalczanie chorób i szkodników zwierzęcych i roślin
nych. Instytut Badawcizy jest placówką naukową, lecz 
ściśle związaną z praktyką hodowli lasu, ponieważ dok,o 
nywa oceny nadsyłanych przez poszczególne nadleśni
ctwa próbek nasion oraz udziela zarazem wskazówek w 
zakresie zarówno produkcji nasion .i hodowli drzew leś
nych, jak sposobów ziwa-Iczainiiia szkodników. Insitytut wy
posażony jest obficie pod względem technicznym w samo
czynne aparaty, specjalne światło, przyrządy do opryski
wania drzew, kiełkowniki i t p.

Konferencja zakończona została oględzinami nowego 
gmachu Naczelnej Dyrekcji Lasów Państwowych, jak i u- 
rządzeń technicznych Instytutu Badawczego.
ZE Z W IĄ Z K U  IZ B  I OR GA NI Z A C YJ R O LN IC Z Y C H  

Prace samorządu rolniczego w zakresie chałupnictwa 
wiejskiego.

Związek lzh i Organizacyj Rolniczych R. P. rozpoczął 
ostatnio szereg prac dla podjęcia obrony interesów prze
mysłu ludowego i chałupnictwa wiejskiego. Stan zanie
dbania tego działu wytwórczości wiejskiej pod względem 
gospodarczym, socjalnym i kulturalnym jest powszechnie 
znany. Dobitnym wyrazem tego jest fakt, iż nie posia
damy dotychczas ustawy, któraby regulowała całokształt 
zagadnień, związanych z drobnym wytwórstwem wiej
skim, dzięki czemu istnieje ogromny wyzysk tego wytwór- 
stwa przez pośredników i nakładców. Tymczasem wła
ściwie zorganizowane i odpowiednio bronione drobne wy- 
twórstw.o przemysłowe wsi może przyczynić siię w znacz
nej mierze, do załagodzenia bezrobocia wiejskiego oraz 
przyciąnąć poważny dopływ gotówki do drobnego rol
nictwa.

Podjęte przeiz samorząd rolniczy prace zmierzają w 
główny,cli zarysach do: 1) opracowania ustawy o ochronie 
chałupnictwa wiejskiego, która —  między innymi — regu
lowałaby sprawy podatkowe, ubezpieczeń społecznych, 
pośrednictwa przy zatargach i l. p.

2) -opracowania planu finansowania potrzeb tego wy- 
twórstwa przez dostarczenie wsi kredytu obrotowego i in
westycyjnego,

3) opracowania ogólnego programu potrzeb inwesty
cyjnych drobnego wyłwónsitwa wiejskiego,

4) ustalenia wytycznych w dziedzinie form organiza
cyjnych odnośnie produkcji i zbytu wytworów chałupni
czych,

6) określenia tych dziedzin, w których krajowa pro- 
lityki gospodarczej -rządu między innymi w zakresie spraw 
celnych i taryf przewozowych,

(>) określenie tych dziedzin, w których krajowa pro
dukcja chałupnicza mogłaby zastąpić dotychczas impor
towane towary.

Sprawa ustalenia okręgów ekonomicznych.
Dnia 3 listopada 1936 r. odbyło się posiedzenie Komi

sji danin i opłat publiczno - prawnych Związku Izb i Or
ganizacyj Rolniczych R. P. W obradach Komisji wzięli 
udział członkowie komisji, pod przewodnictwem p. posła 
Czesława Wróblewskiego, członkowie Głównej Komisji 
Klasyfikacyjnej z p. prezesem F. Zollem na czele, przed
stawiciele Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych pp. 
nacz. Jabłonowski i radca Żółtowski, oraz delegaci wszyst
kich izb i wielu organizacyj rolniczych.

W czasie obrad Komisji przedyskutowany był pro
jekt postępowania przy ustalaniu okręgów ekonomicznych 
do podatku gruntowego. W wyniku wymiany zdań i o- 
pinij w czasie dyskusji, uchwalone zostały następujące 
wnioski-:

O L  N I C Z E  Nr. 5

1) Komisja danin i opłat publiczno - prawnych Związ
ku Izb ,i Organizacyj Rolniczych R. P., doceniając wielką 
wagę zagadnienia ustalenia okręgów ekonomicznych, bę
dących podstawą -sprawiedliwie nałożonego podatku grun
towego, stwierdza, że metoda postępowania prizy tworze
niu okręgów, przed je j ostatecznym ustaleniem, winna 
być poddana dłuższym badaniom i analizom. Dlatego — 
zdaniem Komisji zbyt śpies-zne ustalenie metody dla bu
dowy okręgów nie byłoby wskazanym; cała sprawa 
wymaga jeszcze dłuższego namysłu, oraz przedyskutowa
nia i wypośrodkowania metod projektowanych w terenie.

2) Prowadzenie dalszych studiów i prób nad omawia- 
nem zagadnieniem, zebrani postanowili powierzyć Związ
kowi Izb i Organizacyj Rolniczych R. P.

Mcinoriai w sprawach rolniczo - melioracyjnych.

Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. P. opraco
wał memoriał dotyczący spraw rolnicz-o - melioracyjnych, 
składający się z dwu części. Pierw-szia z nich przedsta
wia aktualne potrzeby oraz zarys organizacji akcji melio
racyjnej w oparciu o czynniki państwowe i, samorządowe. 
Wskazuje potrzebę opiekli nad melioracjami szczegóło
wymi, organizowanymi przez sipółki wodne -rolników i sa
morządy terytorialne, podkreślając zwłaszcza, że brak 
tej opieki, przyczynił się w okresie minionym dobrej ko
niunktury do zniekształcenia akcji melioracyjnej, co wy
wierało w następstwie wpływ na je j hamowanie. Nie 
ograniczając się do wykazania negatywnych skutków, 
podano zarazem program działalności izb rolniczych w 
omawianej dziedzinie, jak również sposób pokrycia wy
datków z tym związanych.

Druga część dotyczy niektórych potrzeb akcji meli-o- 
racyjno - łąkarskiej, wskazując na związek je j z akcją 
hodowlaną i mleczarską, na których winna być oparta. 
Memoriał podkreśla, że brak sharmonizowania między 
pracami łąk-arskiimi i wodno - meHiora-cyjnymi wywołuje 
ten skutek, że tempo robót melioracyjnych znacznie wy
przedza tempo prac, mających na celu zagospodarowanie 
nowo - powstałych użytków łąkowo - pastwiskowych. 
W skazując na potrzebę uporządkowania spraw w te j dzie
dzinie, wysuwa w końcu postulaty rolnictwa, zmierzające 
do naprawy tycli stosunków.

R Ó Ż N E

Prace nad podniesieniem hodowli na Wołyniu.
W dn. 28 i 29. X. 1936 r., w obecności przedstawicieli: 

Ministerstwa Roln. i, Ref. Roln. p. radcy M. Markiijano- 
wicza, Woł. Urzędu Wojewódzkiego p. nacz. Łączyńskiego 
i kier. p. inż. Okoisikiego, Związku Izb i Org. Ro-l-n. p. 
Wl. Szczekin - Krotowa, Wojew. Tow. Org. i Kół. Roln 
p. W. Karlikowskiiego i p. W. Wąchały, przy udziale pre
zesa Izby T. Krzyżanowskiego i dyrektora Izby inż. W. 
Pytkowskiego, odbyto się w lokalu Wołyńskiej Izby Rol
niczej pod przewodnictwem p. A. Ledóchowskiego — po
siedzenie Komisji Wytwórczości Zwierzęcej W. I. R.

Tematami obrad Komisji były: sprawa rejonizacji ras 
trzody i owiec na Wołyniu; program pracy Wołyńskiego 
Związku Hodowców Bydła, Trzody i Owiec; sprawa orga
nizacji Kół Kontroli Obór i Kół Producentów Trzody 
Chlewnej; zasady zapisywania owiec, do ksiąg; wprowa
dzenie n-adzoru państwowego nad buhajami; sprawy pod
komisji weterynaryjnej; sprawy bieżące.

Na wstępie p. inż. St. Gutkowski, kierownik Wydziału 
Wytwórczości Zwierzęcej, scharakteryzował stan i roz
wój prac hodowlanych na Wołyniu w okresie istnienia 
Izby Rolniczej. Izba Rolnicza w omawianym okresie
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zmierzała do powiązania prac nad podniesieniem hodowli 
ze zbytem, co w znacznej mierze zostało zrealizowane.

Przez koncentrację prac na wybranych rejonach oraz 
przez powiązanie metod pracy starano się osiągnąć jak 
największą sumę wyników. W rezultacie osiągnięto do
stateczne efekty ilościowego i jakościowego poprawienia 
pogłowia, co wyraża się w znacznie zwiększonej ilości 
punktów kopulacyjnych, licencjonowaniu zwierząt, hodo
wli zarodowej, kupionych sztuk do hodowli, zwiększe
niem mleczności w Kołach Kontroli Obór i t. d. Na
silenie prac w poszczególnych działach bydła, trzody 
chlewnej i owiec oraz koni było równomierne. O ile 
w danym reionie wymagała ilościowego zwiększenia pew
na gałąź np. hodowla bydła, dążono by inne działy, pod 
względem ilościowym, może zmniejszone, jakościowo zo
stały utrzymane na poziomie.

W pracach nad organizacją hodowli dążono do 
uwzględnienia potrzeb regionalnych, jednak wszelkie moż
liwości ujednostajnienia wymagań i zasad w skali ogól
no - państwowej zostały wykorzystane.

W ciągu dwudniowych obrad Komisja w sposób bar
dzo szczegółowy przedyskutowała wysunięte zagadnienia, 
prizy czym powzięła następujące uchwały: —  uznać za 
odpowiednią dla południowych terenów Wołynia w dziale 
trzody rasę wielką białą angielską i je j krzyżówki, w dzia
le owiec rasę owiiec białych mięsno - wełnistych o wełnie 
długiej i półdługiej (Kent, LI Olsztyn i t. p.). W terenach 
północnych rozpocząć prace nad owcą białą' miejscową, 
prowadząc ją  w kierunku mięsno - wełnistym, uszlachet
niając wyłącznie drogą selekcji, bez domieszki ras spro
wadzanych z zewnątrz. Sprawy hodowli świń na północy 
nie rozpatrywano.

Program Wołyńskiego Związku Hodowców Bydła, 
Trzody i Owiec, wysuwający zasadę dostosowania prac do 
potrzeb hodowli masowej —  przez uwzględnienie użytko
wości kombinowanej, prawidłowej budowy i zdrowia 
sztuk w hodowlach zrzeszony h, został przyjęty z nastę
pującymi zastrzeżeniami w dziale hodowli owiec: — Na
leży uznać obecne wymagania co do wagi owiec miięsno- 
wełnistych za zbyt małe i wprowadzeniu akcji selekcyjnej 
dążyć, by w przyszłości minimum wagi obe-mie przyjętej 
inogło być zwiększone.

Projekt organizacji kontroli mleczności, wysuwający 
zasadę nie tworzenia kół, a bezpośredniego prowadzenia 
kontroli przez Okręgowe Tow. Org. i Kół Rolni., oraz 
projekt powołania sekcji producentów trzody chlewnej 
przy Kółkach Rolniczych — wobec rozbieżności poglądów 
przekazano do przepracowania tego zagadnienia specjal
nej podkomisji.

Zasady zapisywania owiec do ksiąg, uwzględniające 
założenie ksiąg owiec szlachetnych i uszlachetnionych dla 
rasy białych mięsno - wełnistych, karakułów i ach krzy
żówek, oraz owiec ciemnych kożuchowych, postanowiono 
przestać do rozpatrzenia Polskiemu Towarzystwu Zoo
technicznemu.

Uchwalono wprowadzić nadzór państwowy nad buha
jami w gminach: Antonówka, pow. sarneńskiego; Malin 
pow. dubieńskiego; Katerburg i Poczajów, pow. krze
mienieckiego; Klewań, pow. równieńskiego; Poddębce, 
pow. łuckiego; Chórów, pow. horochowskiego.

Sprawozdanie podkomisji weterynaryjnej wysuwają
cej wnioski dotyczące zreorganizowania służby wetery
naryjnej samorządowej, ułatwienia stosowania szczepio
nek i obrotu lekarstwami zwierzęcymi i zmiany w obo
wiązujących przepisach o zwalczaniu chorób zaraźli
wych, przyjęto —  oraz uchwalono delegować p. prof. 
Trylskiego do Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych

celem przedłożenia dezyderatów Wołyńskiej Izby Rolni
czej w sprawach weterynaryjnych.

Ze spraw bieżących uchwalono zasady obliczenia 
potrzebnej ilości rozpłodników w gminach objętych nad
zorem państwowym nad rozpłodnikami. Dalej uznano za 
zarodowe chlewnie W. B. A. w Ostrożcu p. A. Ledóchow- 
skiego, w Smordwie p. A. Ledóchowskiego, w Dołęgowie 
p. St. Strójwąsa i w Rozważ - Ozierach p. P. Mirkowicza, 
oraz obory rasy czerwono - polskiej p. Krysińskiego 
z Bortnicy, J. Smoleńskiego w Bort/micy i p. Z. Makow
skiego w Zabłoćcach. Co do obór uchwały uzupełniono 
szczegółowymi zaleceniami.

Uchwalono również regulaminy dla konkursów wy
chowu cieląt, prosiąt i jagniąt.

W wolnych wnioskach podjęto uchwały, by Izba 
Rolnicza dołożyła starań celem uruchomienia doświad
czalnictwa serowarskiego na Wołyniu, którego brak spe
cjalnie się odczuwa.

Wywóz mąki.
Według danych Głównego Urzędu Statystysiznego w 

okresie od 1 stycznia do 1 września h. r. nastąpił poważny 
wzrost, w porównaniu z analogicznym okresem roku 
ubiegłego, wywozu mąki pszennej. Podczas gdy w r. uh. 
wywieziono z Polski 372.279 q. za 4.209 tys. zł. 
to w r. bieżącym wyeksportowaliśmy 741.703 q.,
wartości 8.774 tys. zł. Zwiększył się również eksport 
mąki żytniej. W r. ubiegłym eksport wymienionego arty
kułu wynosił, 433.907 q., wartości 4.375 tys. zł. w roku 
zaś bieżącym wyraził się liczbą 1.043.513 wartości 9.366 
tys. zł.

Ceny nawozów potasowych w listopadzie.
Ceny w złotych za 10 tonn franco stacja załadowcza 

Stebnik lub Kałusz luzem w wagonie krytym w czasie
1. XI. — 20. X.:

Kaiinit o zawartości 10% K20  w województwach: 
warszawskim, łódzkim i kieleckim zł. 260, lubelskim i wo
łyńskim zł. 230, białostockim, nowogródzkim, wileńskim 
i poleskim zł. 200.

Sól potasowa o zawartości 21% K20  w wojewódz
twach: warszawskim, łódzkim i kieleckim zł. 655, lubel
skim i wołyńskim zł. 620, białostockim, nowogródzkim, 
wileńskim i poleskim zł. 585.

Sól potasowa o zawartości 40% KaO, oraz sól pota
sowa boraksowana o zawartości 40%  K20  w wojewódz
twach: warszawskim, łódzkim i kieleckim zł. 1520, lubel
skim i wołyńskim zł. 1440, białostockim, nowogródzkim, 
wileńskim i poleskim zł. 1360.

Kalimag o zawartości 18% K20  (34%  K2S 0 4) w wo
jewództwach: warszawskim, łódzkim i kieleckim zł. 1000, 
lubelskim i wołyńskim zł. 945, białostockim, nowogródz
kim, wileńskim ii poleskim zł. 890.

Skonto kasowe przy kupnie za gotówkę 3% w kaini- 
cie, 5 %  w solach potasowych, 6°/0 w kalimagu.

Z Z A  G R A N I C  Y 
Pożyczka dla farmerów amerykańskich na zakup ziarna.

W celu przyjścia z pomocą farmerom na terenach do
tkniętych klęską posuchy, rząd Stanów Zjednoczonych 
uchwalił przyznanie im pożyczki na zakup ziarna pod 
nowy zasiew w ogólnej wysokości 10 milionów dolarów.

Przyznanie pożyczki poprzedziły prace specjalnej ko
misji międzyministerialnej dla zbadania klęski suszy. 
Według danych, zebranych przez tę komisję, najwięcej 
ucierpiały siany Missouri, Kansas, Nebraska i Południowa 
Dakota, gdzie brak ziarna pod nowy zasiew określony 
został na około 2 miliony buszli.

Przewidziane są dwa typy pożyczek: w wysokości



doi. 1.75 za  buszel i 55 centów za buszel, zaiteżnie od ja 

gtr. 2 8 _____________ ________ź Y C I E R O L N I C Z E  Nr . 5

kości ziarna.
Przeciętne ceny zbóż w Czechosłowacji.

Pragska giełda produktów zbo-żowych wyznaczyła w 
poro z u mi eniu z Czechosłowackim Towarzystwem dla han
dlu zbożem, wyposażonym, jak  wiadomo w uprawnienia 
monopolistyczne, ceny przeciętne zbóż notowanych na 
giełdzie, a to na okres miesięczny, listopad r. b.

Ceny te wynoszą, lranco wagon, stacja załadowcza, 
paritas Praga: pszenica 150 Ivc., żyto 120 Kc., jęczmień 
110 Kc., owies 110 Kc., kukurydza 120 Kc., groch 160 lvc., 
fasola 130 Kc., koński ząb 120 Kc., i ryż 220 Kc., wszystko 
za 100 kg. wagi netto.

PRZEGLĄ D  USTAW  I ROZPORZĄDZEŃ.
W okresie od dnia 31 października r. 1). do dnia 

6 listopada r. b., w kolejnych numerach Dziennika Ustaw 
Rz. P. ukazały się następujące rozporządzenia i dekrety, 
intersujące rolników, jako pośrednio, czy bezpośrednio 
związane z gospodarstwom rolnym:

W sprawie regulaminu wyborów sołtysa i podsołtysa 
— rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 
8 października 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr. 81, poz. 558).

Rozporządzenie określa siposób przeprowadzenia wy
borów sołtysów i podsołtysów. Wybranym na sołtysa i 
podsołtysa może być każdy obywatel polski bez różnicy 
płci,, który ukończył do dnia zarządzenia wyborów 30 lat, 
posiada prawo bezpośredniego wybierania na terenie da

nej gminy, oraz włada językiem polskim w słowie 
i piśmiie.

Sołtysa i podsołtysa wybierają na lat 3 radni gro
madzcy, w gromadach zaś, nie posiadających rad gro
madzkich — zebrania gromadzkie.

O wyłączeniu niektórych zakładów mleczarskich spod 
działania ustawy o mleczarstwie — rozporządzenie Mini
stra Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 26 października 
1936 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 83, poiz. 577).

Rozporządzenie wyłącza spod działania ustawy z dn. 
22 kwietnia 1936 r. o mleczarstwie (Dz. U. Rz. P. Nr. 35, 
poz. 272) zakłady mlleczarskie (rozlewnie mleka, mleczar
nie, śmietanczarnie, maślarnie, serownie) otrzymujące 
mleko wyłącznie z własnego gospodarstwa w celu pu
szczenia w obrót w ilości -raie przekraczającej:

300 litrów dziennie —  dla zakładów położonych na 
obszarze województw: białostockiego, kieleckiego, kra
kowskiego, lubelskiego, Lwowskiego, łódzkiego, pomor
skiego, poznańskiego, stanisławowskiego, śląskiego, tarno
polskiego, warszawskiego- i wołyńskiego.

200 litrów dziennie — dla zakładów położonych na 
obszarze województw: nowogródzkiego, poleskiego i wi
leńskiego.

100 litrów dziennie — dla zakładów położonych na 
obszarze m. st. Warszawy. Do ilości tej nie wllicza się 
mleka wydanego pracownikom jako wynagrodzenie w na
turze.

„Własne gospodarstwo" w rozumieniu rozporzą
dzenia oznacza gospodarstwo rolne.

W sprawie zmiany rozporządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 27 października 1933 r. o państwowym
podatku od uboju — dekret Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 3 listopada 1936 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 84, poz. 583).

Na podstawie niniejszego dekretu państwowy poda
tek od uboju wynosi:

od 1 sztuki bydła rogatego 3 zł.
od l cielęcia 50 gr.

od 1 sztuki nierogacizny I zł. 50 gr.
W yjątek stanowią województwa: nowogródzkie, po

leskie, wileńskie i wołyńskie, oraz powiaty: białostocki, 
bielski-, grodzieński, sokolski i wolkowyski województwa 
białostockiego, na obszarze których państwowy podatek 
od uboju wynosi:

od 1 sztuki bydła rogatego 1 zł. 50 gr.
od 1 cielęcia 25 gr.
od 1 sztuki nierogacizny 75 gr.

Do wymiaru grzywien i do postępowania karnego sto
suje się przepisy ordynacji, podatkowej, a w szczególności 
je j IV część.

Dekret niniejszy wchodzi w życie po upływie czterna
stu dni od dnia ogłoszenia.

W sprawie oznaczenia papierów wartościowych i ich 
kursów przy spłacie długów rolniczych — rozporządze
nie Ministra Skarbu z dnia 23 października 1936 r., wy
dane w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych (I)z. Ust. R. P. Nr. 84, po,z. 589).

Długi rolnicze, z wyjątkiem długów wobec instytucji, 
wymienionych w ant. 6 rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dn. 24 października 1934 r. o konwersji i u- 
porządkowaniiu długów rolniczych, przewyższające 500 zł. 
mogą być w okresie od dnia wejścia w życie rozporządze
nia niniejszego do dnia 28 października 1937 r. spłacane 
następującymi papierami wartościowymi: 
t. obligacjami pożyczek państwowych:

3% Premiowej Pożyczki Inwestycyjnej,
4 %  Pożyczki, Konsolidacyjnej,
6°/q Pożyczki Wewnętrznej (Narodowej),
I seriii 3 %  Państwowej Renty Ziemskiej,
5% Państwowej Pożyczki Ko-nwersyjnej z r. 1924, 
5°/0 Konwersyjinej Pożyczki Kolejowej.

2. Listami zastawnymi banków państwowych:
aj Państwowego Ranku Rolnego:
4,5°/q listami zastawnymi w złotych w złocie Serii I. 
7%  listami zastawnymi w złotych w złocie Serii 1.
8 %  listami zastawnymi w złotych w złocie Serii I,
b) Banku Gospodarstwa Krajowego:
7°/0 listami zastawnymi w złotych w złocie,
8 %  listami zastawnymi w złotych w złocie.

3. 4 ,5%  listami zastawnymi: Towarzystwa Kredyto
wego Ziemskiego w Warszawie i we Lwowie, Poznańskie
go Ziemstwa Kredytowego w Poznaniu, Wileńskiego Ban
ku Ziemskiego, Spółki Akcyjnej, Akcyjnego Banku Hipo
tecznego we Lwowie, — według ich wartości nominalnej.

Dekret niniejszy wyłącza ,z pod tych postanowień te 
dtug-i rolnicze, o których mówi art. 6 rozporządzenia z dn. 
24 października 1934 r., a więc wierzytelności i długi Skar
bu Państwa, instytucji ubezpieczeń społecznych, związków 
samorządu terytorialnego, Banku Polskiego, instytucji 
kredytu długoterminowego, banków przedsiębiorstw i 
instytucji, państwowych lub komunalnych ora,z ogólnie 
użytecznych przedsiębiorstw osadniczych w województwie 
Śląskiem, Centralnej Kasy Spółek Roftńiczych w Warsza
wie, komunalnych kas oszczędności, Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie i Ukraińskiej S-zczadnyci w 
Przemyślu, gminnych kas pożyczkowo - oszczędnościo
wych, spółdzielni kredytowych, należących do związków 
rewizyjnych.

O opłatach sądowych, notarialnych i pisarzy hipo
tecznych za czynności związane z konwersją i uporząd
kowaniem długów rolniczych — rozporządzenie Ministra 
Sprawiedliwości z dnia 30 października 1936 r. (Dz. U. 
Ił. P. Nr. 84, poz. 591).

Rozporządzenie zwalnia od opłat sądowych i hipo
tecznych wypisy, odpisy, zaświadczenia, wyciągi i inne
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dokumenty, wydane przez sądy dla dokonania konwersji 
lub uporządkowania długów rolniczych, a także wszelkie 
wnioski i wpisy hipoteczne, pozostające w związku z prze
prowadzeniem takiej konwersji lub uporządkowania.

Natomiast wynikające z tego opłaty pisarzy hipotecz
nych oraz wy,nagrodzenia notariuszów zostają obniżone 
do połowy.

W sprawie wykonania rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczyspospolitej z dnia 24 października 1934 r. o ulgach 
w spłacie długów posiadaczy gospodarstw wiejskich oraz 
rolniczych przedsiębiorstw i instytucji w bankach pań
stwowych — rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 21-go 
października 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr. 34, poz. 588).

Niniejsze rozporządzenie poprzedzane zostało dekre
tem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 29 września 1936 
roku (patrz „Życie Rolnicze" Nr. 1), który wprowadził 
szereg zmian w rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospo
litej z dnia 24 października 1934 r. o ulgach w spłacie dłu
gów posiadaczy gospodarstw wiejskich oraz rolniczych 
przedsiębiorstw i. instytucji w" bankach państwowych 
(I)z. U. R. P. Nr. 94/36, poz. 839).

Dekret upoważnił Ministra Skarbu między innymi do 
obniżania w drodize rozporządzeń należności, wynika
jących z planów amortyzacyjnych na oprocentowanie i 
umorzenie kapitałów z tytułu pożyczek w listach zastaw
nych Państwowego Banku Rolnego oraz w obligacjach 
m elior,aey jnyeh.

Upoważniany został także Minister Skarbu do prze
dłużenia w drodze rozporządzenia okresu umorzenia obli
gacji melioracyjnych Państwowego Banku Rolnego i po
życzek, udzielonych w tych obligacjach na termin nie 
dłuższy niż lat 3, oraz do wstrzymania na taki sam termin 
spłaty części kapitału pożyczek i obligacji.

Na zasadzie tych upoważnień wydał w dniu 21 paź
dziernika r. 1). Minister Skarbu rozporządzenie, w którym 
upoważnia Państwowy Bank Rolny do zastosowania, we
dług swego uznania, wobec dłużników Banku z tytułu 
pożyczek w obligacjach melioracyjnych, wypłaconych 
przed dniem wejścia w życie niniejszego rozporządzenia, 
dalszych ulg na rachunek Funduszu Oddłużenia.

Ulgi te mogą obejmować:
1. Umorzenie nadwyżek kapitału pożyczek ponad u- 

slalone w punkcie niniejszym normy obciążenia gruntów, 
objętych zaakceptowanym przez Państwowy Bank Rolny 
projektem urządzeń melioracyjnych, przy czym:

a) najwyższe obciążenie 1 ha faktycznie zmelioro
wanych gruntów, należących do członków spółek 
wodnych i innych dłużników, długiem kapitało
wym pożyczki, przed rozpoczęciem jej amortyza
cji, nie może przekraczać 500 złotych w złocie, 
z wyjątkiem pożyczek udzielonych na przebudowę 
i budowę gospodarstw rybnych oraz uprawę wi
klin}7, z tytułu których takież obciążenie 1 ha 
ustalone zostało na 1000 złotych w złocie.

b) w przypadkach, gdy pożyczki udzielone zostały na 
urządzenia melioracyjne, specjalnie kosztowne w 
stosunku do zmeliorowanej powierzchni (nip. desz-
,ozowini.ee), wówczas niezależnie od umorzeń do
konanych na podstawie rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 12 grudnia 1934 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 109/34, poz. 968), najwyższe obciążenie ustala 
się'w wysokości 50% powstałego kapitału pożyczki.

c) bonifikaty na podstawie § 4 pkit 2 liiit. a pkt 3 
ku 1936, str. 178.

rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 12 grudnia 
1934 r. mogą być stosowane jako dalsze odpowie-

daiie obniżki norm ustalonych w punkcie niniej
szym. Powyżej wspomniany § 4 postanawia umo
rzenie tych części pożyczek w obligacjach melio
racyjnych, wypłaconych przed dniom I lipca 1932 
roku, co do których P. B. R. stwierdził, że te części 
pożyczek zużyte były na zmeliorowanie gruntów, 
ma których urządzenia melioracyjne źle działały 
z przyczyn niezależnych od dłużnika.

<1) w przypadku podjęcia pożyczki i niiez.użycia jej 
na melioracje — jako faktycznie zmeliorowany 
obszar uważana będzie taka część gruntu, jaka 
miała być zmeliorowana za podjętą pożyczkę.

2. Pożyczki, obciążające grunty członków spółek 
wodnych jedynie z tytułu kosztów sporządzenia projektu 
urządzeń melioracyjnych i zawierania sipółek, zostają cał
kowicie umorzone,

3. Pożyczki, które zostały zużyte na zmeliorowanie 
gruntów, obciążonych również pożyczkami w listach za
stawnych P. R. R., o ile łącznie przekraczają 2/3 szacun
ku, mogą ulec częściowemu umorzeniu poniżej norm usta
lonych w punkcie 1.

4. P. 15. R. może wstrzymać od dnia 1 lipca 1936 r. 
do dini,a 30 czerwca 1939 r., spłaty kapitału pożyczek oraz 
równocześnie przedłużyć okres ich umorzenia.

Niezależnie od tych ulg, rozporządzenie wstrzymuje 
w okresie od dnia 1 lipca 1936 r. do 30 czerwca 1939 
roku spłatę kapitału obligacji melioracyjnych Państwo
wego Banku Rolnego, a okres umorzenia tych obligacji 
przedłuża ma lat 39.

O RZECZN ICTW A  SADOWE.
Poniższe dwa orzecznictwa pochodzą z wyroków Są

du Okręgowego, nie mają więc tego znaczenia co orzecz
nictwo Sądu Najwyższego, mimo to zostają one zamiesz
czone w tym dziale jako bardzo charakterystyczne.

Art. 1 Rozp. Prez. o konwersji długów rolniczych. 
Wydatek na kształcenie dzieci uważać należy za wyda
tek ciążący na rodzicach, wobec czego, gdy dłużniczka 
czerpie utrzymanie z dochodów gospodarstwa wiejskiego, 
nie można temu długowi odmawiać charakteru długu rol
niczego. Co do zarzutu wierzyciela, że dług ten, jako 
pochodzący z umowy o pracę, nie podlega przepisom po
wołanego rozporządzenia, zauważyć należy, że długu za 
kształcenie dziecka, zaciągniętego w prywatnej szkole, nie 
można uważać za dług powstały z tytułu umowy o pracę, 
któryby wykluczał w myśl art. 7 cytowanego rozporządze
nia stosowanie przepisów tego rozporządzenia do tego 
długu. (Orzecz. Sądu Okr., Kraików, 29. XI. 1935 r., I. Co. 
787/35), „Przegląd Sądowy" Nr. 6. z r. 1936, str. 179).

Art. t Rozp. Prez. o konwersji długów rolniczych. 
Niewątpliwe ustalenia urzędu rozjemczego wykazują, że 
dłużnik jest posiadaczem gospodarstwa wiejskiego o ob
szarze niecałej morgi, oraz że w chwili zaciągnięcia 
pożyczki głównym zawodem dłużnika był przemysł po- 
wroźniczy, a wreszcie, co najważniejsze, że dług został 
zaciągnięty i zużyty na budowę domu czynszowego. Zgo
dnie zatym z prawem, a w szczególności z powołanym 
przepisem ustawy orzekł urząd rozjemczy, uznając przed
miotowy dług za dług nierolniczy. Stwierdzonym bowiem 
zostało, iż dług ten nie pozostaje w związku z nabyciem, 
rozporządzeniem, ani prowadzeniem gospodarstwa wiej
skiego. Budowa domu czynszowego żadną miarą nie mo
że uchodzić ze celową inwestycję dla gospodarstwa wiej
skiego, choćby ją uskutecznił posiadacz takiego gospo
darstwa (orzecz. Sądu Okr. Kraków, z dnia 10. grudnia 
1935 r. I. Co. 796/35). „Przegląd Sądowy" Nr. 6 z ro
ku 1936, str. 178.
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DZIAŁ DLA PRZEWODNICZĄCYCH KÓŁEK ROLN.

Dobra i usługi.
Aby utrzymać organizm ludzki przy życiu po

trzebny jest chleb, mięso, mleko, sól, cukier, 
odzież, opał. Dla uruchomienia warsztatu pracy 
niezbędne są człowiekowi narzędzia, za pomocą 
których pracę tę [można wykonywać. Gdyby rol
nik nie miał pługa, brony, wozu, zwierząt gospo
darskich, nie mógłby gospodarować. Krawiec 
bez igły i nici oraz bez maszyny do szycia nie 
mógłby uruchomić swego zakładu.

Dla zaspokojenia więc potrzeb człowieka, wy
nikających z właściwości organizmu, względnie 
z konieczności wykonywania zawodu, niezbędne 
są [różnorodnie artykuły. Artykuły te, mające 
zdolność zaspakajania naszych potrzeb, zwane są 
dobrami. Jedne wśród nich istnieją w przyro
dzie w postaci gotowej i mogą być spożyte bez
pośrednio., inne wymagają przetworzenia, gdyż 
dopiero w formie przerobionej nadają się do 
użycia. Wodę np. możemy pić bezpośrednio ze 
źródła, ale kawałek rudy żelaznej ma nic się nam 
nie przyda w gospodarstwie. Dopiero dzięki na
szej pracy dostarczane przez naturę surow
ce przetwarzamy n,a zdatne do spożycia artyku
ły. Gdyby rolnicy nie uprawiali roli — nie mie
libyśmy cbleba. Gdyby drzewo, żelazo nie było

Prace w kółku rolniczym.
Prace w kółku rolniczym dadzą się podzielić 

na dwie grupy.
Pierwszą gruipę stanowią wszelkie akcje po

dejmowane w związku z chwilą bieżącą. Pole
gają one na tym, że dobry przewodniczący kółka 
prowadzi rodzaj kalendarza prac, jakie ze wzglę
du na porę roku, albo też ze względu na poszcze
gólne daty, alho' wreszcie na skutek miejscowych 
warunków — podjąć w danym okresie należy.

A więc w okresie jesiennym na większą uwa
gę zasługują takie tematy jaik: orka zimowa,
siew ozimin, przejście inwentarza na paszę zi
mową, przechowywanie nawozów i t. p. Prze
wodniczący kółka rolniazego stara się oczywiście
0 wykładowcę, który przyjechałby na miejsce
1 omówił choćby tylko ważniejsze sprawy. Ale 
ponieważ to nie wystarczy, więc przegląda do
stępne mu pisma rolnicze i alho opowie kółkowi- 
czom co na dany aktualny temat rolniczy prze
czytał, alho poprostu wspólnie jeden czy drugi 
artykuł sobie przeczytają.

przerabiane przez zakłady przemysłowe i rze
mieślnicze, nie mielibyśmy mebli, blachy, drutu

Tak więc z jednych dóbr wytwarzamy inne. 
W wyniku naszej działalności gospodarczej po
wstają ośrodki produkcji. Zagrody, gospodarskie, 
fabryki, rozmaite środki komunikacyjne są do
brami powstałymi w celu umożliwienia gospoda
rowania. W tych ośrodkach produkcji wytwa
rzamy inne dobra, mogące zospofcoić nasze po
trzeby bezpośrednie, jak pokarm, odzież, wizglę- 
dnie stanowiące środki produkcji, jak np. pług. 
bydło, zboże, maszyna do szycia.

A czym jest usługa? Gdy jesteśmy chorzy, 
zwracamy się do lekarza, by zasięgnąć rady, jak 
się wyleczyć. Jeśli prowadzimy spór ze swym 
sąsiadem, gdzie ma przebiegać miedza, udajemy 
się do sądu, który rozstrzyga spór przez wydanie 
wyroku. Ta porada lekarza, wyrok sądowy, bę
dą właśnie usługą. Jest nią także przewiezienie 
towaru przez kolej, ozy inny środek komunika
cyjny z jednej miejscowości do innej. Cechą 
charakterystyczną usługi jest zaspokojenie na
szych potrzeb, ale nie przez jakiś przedmiot go
spodarczy, lecz przez działalność jednego czło
wieka dla drugiego człowieka.

Równocześnie przewodniczący kółka rolni
czego stara się, aby jego wieś nie została w tyle 
przy takich państwowych akcjach, jak zbiórka 
na Fundusz Obrony Narodowej, albo też na Po
moc Zimową. Kółko rolnicze bowiem powinno 
być kuźnią życia społecznego wsi.

Nie mogą także pozostać w zapomnieniu 
wielkie rocznice narodowe, gdyż odpowiednio 
urządzone obchody budzą ducha narodowego i 
tworzą coraz silniejszą więź między kółkowicza- 
mi, tworząc z nich zwartą i pełną poczucia 
wspólnoty rodzinę.

Wreszcie co jakiś czas przedmiotem pracy 
kółka mogą być uroczystości miejscowe, związa
ne z jakąś instytucją, ozy osobą zasłużonego 
cl ziiałacza.

Wszystko to są prace bieżące, których zna
czenie jest bardzo duże i które zostawiają z pew
nością poważne rezultaty w umysłach i charak
terze członków, ale są one trudne do uchwyce
nia zmysłami, nie zawsze można je zobaczyć lub
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dotknąć. I chociaż właśnie dizięki działalności 
kółka rolniczego nastąpi poprawa dajmy na to 
w organizacji gospodarstw i ma skutek tego 
zwiększy się nawet tu i ówdizie dochodowość, 
to bardzo niewielu ludzi to uzina. Prawie każdy 
człowiek jest niewiernym Tomaszem, chce wi
dzieć rezultaty 'każdej działalności.

To też oprócz bieżących prac, o których po
ziom stałe się troszczyć należy, dobry przewodni
czący kółka rolniczego powinien dbać o drugą 
grupę prac, którą nazwiemy grupą prac plano
wanych ma dłuższą metę. Wyobrażamy je sobie 
w sposób następujący:

Przewodniczący kółka rolniczego ustal,i, jaka 
jest najbardziej paląca potrzeba wioski, przy 
czym wybiera taką, jakiej można zaradzić wspól
nymi siłami. Ustaliwszy taką potrzebę, zasta
nowi się nad tym, jakimi, środkami może wieś w 
tym celu rozporządzać, zbada jakie są przepisy 
prawne w (tej sprawie i t. d. Jednym słowem 
obmyśli dokładnie całą rzecz i na posiedzeniu 
kółka rolniczego zaproponuje, aby przeprowa
dzić taką i talką sprawę w ciągu najbliższego 
roku.

Wskażimy przykład. We wsi zdarzają się dość 
często pożary. Z powodu niedostatecznej ilości 
Wody i braku straży ogniowej, ratunek jest pra
wie zawsze spóźniony, a stąd wielkie straty. 
Przewodniczący kółka rolniczego zestawi z pa
mięci pożary za ostatnie lata i straty, jakie któ
ry z sąsiadów pioniiółsł. Dowie się o przepisach 
dotyczących zakładania ochotniczych straży po
żarnych, obliczy koszta i przyjdzie z projektem, 
żeby np. w roku 1937 stworzyć oddział ochotni
czej straży pożarnej i projekt ten, urzeczywistni.

Przykład drugi. Przewodniczący kółka rol
niczego dowiaduje się, że w stosunkowo' niedale
kiej odległości, w mieście Wojewódzkim lub po
wiatowym, powstała przechowalnia owoców. 
Wiadomo, że w tym wypadku będzie można

zwiększyć dochody z sadów, ale oczywiście tylko 
wtedy, jeżeli wieś będzie produkowała odpowie
dni i jednolity owoc. Przewodniczący bada więc, 
na jakie owoce byłoby zapotrzebowanie, spraw
dza, czy według naukowców te właśnie owoce 
mogą być produkowane w danej okolicy i orga
nizuje akcję zbiorowego zakupu odpowiednich 
drzewek, dobrego ich zasadzenia, pielęgnowania 
i t. d.

Przykład trzeci. Przewodniczący zauważył, 
że kobiety i dziewczęta tracą dużo czasu na s,ży
cie, a pomlinUo to osiągają złe rezultaty, bo nie 
umieją sizyć Traci się czas, niszczy sporo ma
teriału, a źle uszyta bielizna brzydko wygląda 
i prędko się zużywa, gdy. jest zbyt ciasna, lub 
zbyt luźna. Kółko rolnicze po zbadaniu sprawy 
organizuje w odpowiednim czasie wspólnym 
wysiłkiem kursy sizyoia.

Podaliśmy te trzy przykłady, a można ich 
dać trzydzieści i więcej. W każdej niemal wsi 
inna potrzeba jest najpilniejsza, a bardzo wielu 
z nich można zaradzić. Kółko rolnicze, które 
w ciągu kilku lat pod rząd zdoła uzyskać co ro
ku jeden trwały rezultat piracy, stanie się potęgą 
władającą wszystkimi kólkowiczami ku ich wła
snemu dobru.

Propozycja, którą tu podajemy, nie jest oczy
wiście nową. Zastosował ją  ina wielką skalę 
wielebny ksiądz prałat Blizińsiki z Liskowa i 
osiągnął olbrzymie rezultaty. Gdybyśmy mieli
10.000 przewodniczących kółek rolniczych ta
kich, jak ksiądz Bliiziński, to za kilka lat nie mo- 
żinaby poiznać naszego kraju, tak zmieniłby się 
jego dobrobyt i kultura.

Namawiając do tego systemu prac, oświad
czamy gotowość .zbierania wszystkich potrzeb
nych danych, o jakie do nas zwrócą się panowie 
przewodniczący kółek rolniczych w celu przygo
towania akcji planowej na dłużsizą metę.

Hodowla bydła i pasza.
Wielu rolników dąży do powiększenia 

liczby bydła. Przedstawia to niewątpliwie pod 
wieloma względami poważne korzyści. Przede 
wszystkim hodowla bydła połączona jest z mniej
szym ryzykiem, niż nip. hodowla trzody, która 
ulega łatwiej chorobom zaraźliwym. Następnie, 
jakkolwiek Chów trzody może kalkuluje się obec
nie ilepiej, ma ona tę niedogodność, że na gotów
kę trzeba czekać długie miesiące, rolnik zaś po
trzebuje ciągłego dopływu pieniędzy, chociażby 
w niewielkich kwotach, na zaspokojenie bieżą
cych wydatków. Bydło dopływ ten zapewnia,

ponieważ sprzedaż masła, mleka i sera może być 
dokonywana bądź codziennie, bądź co parę dni.

Należy jednak w fcażdylm przypadku obliczyć 
koszt związany z utrzymaniem bydła, aby skal
kulować czy się ono opłaca, biorąc oczywiście 
również pod uwagę sprawę potrzebnego obor
nika.

Krowa jest zwierzęciem dużym i potrzebuje 
znacznej illości paszy. Tymczasem dla obniżenia 
kosztu utrzymania krowy zimniejsza się nieraz 
ilość zadawanej paszy do tego stopnia, że krowa 
zaledwie może się utrzymać pnzy życiu, a na pro-
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dukeję unicka nie pozostaje prawie nic lub bardzo 
mało. Trudno się więc dziwić, że i mleka jesl 
niewiele, a jedynym zyskiem będzie trochę li
chego obornika, który skutkiem tego wypada 
bardzo drogo. Jest to naturalnie zła kalkulacja.

Jeżeli chcemy mieć większy dochód, trzeba 
podmieść wydajność inlleka, to izinac-zy Lepiej ży
wić bydło. Na to nie ima żadnej irady, najlepsza 
dójka bowiem iniie da mleka, jeżeli od gospodarza 
nie otrzyima tyle, aby mogła nie tylko sama żyć, 
ale jieszczie i produkować mleko.

Nie znaczy to jednak, że znaczne ilości pa
szy. trzeba kupować. Byłoby to — jak lo mó
wią lekarstwo gorsze od choroby. Pasze kupne 
powinny stanowić tylko małą część zadawanej 
paszy i muszą być ograniczone jedynie do tych, 
których nie można wytworzyć w gospodarstwie 
przeciętnymi, jak makuch, otręby, kreda szlamo
wana, sól i t. p. Podstawą natomiast żywienia 
powinna być pasza, wyprodukowana we własnym 
gospodarstwie, a więc okopowe, siano, koniczy
na, seradela, słoma, mieszanki motylkowe i t. p.

Rośliny — zegary.
Rośliny w przeciwieństwie do zwierząt — 

są -najczęściej uważane zia niezdolne do wyko
nywania samoistnych ruchów. Tymczasem wy
starczy trochę obserwacji, żeby przekonać się, 
że rośliny reagują na rozmaite podniety ze
wnętrzne, na -zmiany temperatury, nałęż-en-ia 
światła, wilgotności i t. p. Najłatwiejszymi do 
zauważenia i zarazem niezmiernie ciekawymi są 
ruchy wykonywane przez liście i kwiaty. Jeżeli 
się dohrze przyjrzymy w dzlień i wieczorem tak 
często hodowanej u nas fasoli, to przekonamy 
się, że jej liście w dzień roiz-postarte w nocy są 
stulone; możnaiby więc mówić o „śnie" i „czu
waniu" rośliny. Podobne zmiany w układzie 
liiści w dzień ii w nocy spotkać mlożna u wielu 
roślin, a są one zabezpieczeniem przed chłodem 
n-oonym i zbył -silnym parowaniem. Podobnie 
nocne i dzienne położenie przybiera też wiele 
kwiatów, co łatwo można zaobserwować na ho
dowanym często tulipanie, pospolitych nagiet
kach i Stokrotkach, których płatki na noc stulają 
się, by otworzyć w dzień na świetle.

Niekiedy ruchy te powtarzają się z niesłycha
ną regulairniośdią w pewnych tylko godzinach 
tak, że rośliny takie mogłyby śmiało służyć jako 
-zegar. Taki właśnie zegar -z -roś,lin, których 
kwiaty otwierały się o innej godzinie, -zrobił Li- 
neusz, wielki przyrodnik XVIII stulecia, i zali
czył do niego znanego wszystkim dmuchawca,

Pasza własna jest tańsza i dla lego zapewnia 
najwyższy, zysk, który zależy -nie tylko od wyso
kości otrzymywanego dochodu, ale i od stopnia 
obniżenia ‘kosztów produkcji. Im więc obficiej, 
a zarazem im taniej potrafimy żywić bydło, tym 
większej stąd korzyści pieniężnej możemy się 
spodziewać. Dopóki rolnik drobny nie zrozu
mie, że punktem ciężkości hodowli bydła jesl du
ża ilość taniej własnej paszy, dopóty o poważ
nym zysku z tej hodowli właściwie nie może być 
mowy.

To leż układając plan zasiewów wiosennych, 
trzeba myśleć nie tylko o zbożu, ale i -o -paszy, -— 
a więc o mieszanka dli i wszelkiego rodzaju mo
tylkowych, które mogłyby być skarmiane na zie 
łono w -locie lub pod postacią siana w zimie.

YV układaniu z,mianowania upraw nigdy leż 
nie należy -zapominać o pastwiskach i łąkach. 
Dobre pastwisko jest najtańszym sposobom ży
wienia bydła, stając się źródłem poważnego do
chodu. Złe pastwisko i licha łąka jest tylko cię
żarem, który może zniechęcić rolnika do pracy.

5 — 6 rano. Nasze lilie wodne też zamykają 
swoje kwiaty, ale -szczególnie piękne jest to zja
wisko u spokrewnionej z nimi rośliny, wód Pol. 
Ameryki, znanej ze swoich olbrzymich liści. Oka
załe kwiaty tej rośliny otwierają się około go
dziny 5-ej wieczór, a zamykają nia-stępnego dnia 
około 8 9 rano. Kocona z początku biała
przybiera drugiego dnia barwę czerwono - kar
minową, a cały kwiat żyje tylko drwa dni i d-wie 
noce.

Również w n-ocy otwiera swoje kwiaty -kak
tus, który otrzymał nazwę „królowej nocy". Oka
załe kwiaty -o średnicy dochodzącej do 15 — 20 
cm., otwierają s-ię jednocześnie z zachodem lub 
nieco po zachodzie słońca, co dało początek 
nazwie tego kaktusa. Kwiaty, „królowej nocy" 
trwają zaledwie kilka godzin.

Kiedy już mowa o roślinach - zegarach, na
leży jeszcze wspomnieć i o takich, które siwoje 
blaszki liściowe ustawiają tak, że wskazują kie
runek z południa na północ, są więc prawdzi
wymi roślinami - kompasami i mogą służyć do 
oznaczania s-tron świata. Położenie to przybie
rają, żeby w południe ochronić się przed zbyt 
silną operacją słoneczną; tak żc pełnia słońca tra
fiła je tylko o wschodzie i zachodzie. Z tych kil
ku przykładów wtidać, że niektóre rośliny zdolne 
są do samoistnych ruchów i reagowania na pod
niety zewnętrzne.
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